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POZNAŃ, 4 lipca.

Konwencya dodatkowa, zawarta między p. Thier- 
sem, a gabinetem berlińskim, wywołała rozczarowanie, 
bardzo zresztą usprawiedliwione w obec pogłosek o ja­
kichś nadzwyczajnych ustępstwach ze strony Niemiec, 
za pomocą których to pogłosek, starano się opinią pu­
bliczną jak najlepiej usposobić dla tćjże konwencyi i 
uczynić jak najmniej burzliwemi obrady nad nową u- 
stawą.

Spodziewano się czegoś nadzwyczajnego, mniema­
no, że z podpisaniem konwencyi, ukończy się niezno­
śna okupacya, tymczasem przekonano się, że w myśl 
zawartego układu, takowa może się przeciągnąć aż do 
roku 1875 na wypadek, gdyby Niemcom podobało się 
uznać rękojmie przedstawione przez Francyą w miej­
sce natychmiastowej wypłaty ostatniego miliarda, za 
niedostateczne. Obok tego nie brak w konwencyi ustę­
pów, dotykających boleśnie stronę dumy narodowej 
Francuzów. Nie wolno im n. p. nie tylko budować 
nowych, ale nawet naprawiać dawniejszych fortec w 
departamentach opuszczonych przez wojska niemieckie, 
a to tak długo, dopóki pruski ostatni żołnierz nie 
opuści granic francuzkich; wzbronioném im jest 
dalćj gromadzić w tych departamentach nieco wię­
cej wojska, rozporządzać własnemi zasobami i t. 3. 
Wszystko to wziąwszy razem, wywołało dziwny nie­
smak i niezadowolenie, którego usunąć nie potrafią 
artykuły pólurzędowyeli organów, usiłujące udowodnić, 
że Franeya nie zdołałaby w żaden sposób uporać się 
z trzymiliardową pożyczką do 1 marca 1874 roku, któ­
ry to czas był pierwotnie terminem wypłaty ostatniego 
miliarda. Rozumie się samo przez się, że dzienniki 
tak bonapartystowskie, jak i royalistyczne, wyzyskują 
pomienioną okoliczność, aby uderzyć na p. Thiersa i 
szydzić z prezydenta, który po raź dziesiąty pozwolił się 
p. Bismarckowi w pole wyprowadzić. Prasa republi­
kańska staje po większej części po stronie p. Thiersa, 
a to już dla tego samego, że obóz jego przeciwników 
złożonym jest z monarchistów i ludzi wstecznego kie­
runku. Dzienniki klerykalne, a przedewszystkióm 
Univers z całą siłą uderzają na konwencya, domaga­
jąc się odrzucenia takowej w Zgromadzeniu.

Ależ i w komisyi której powierzono zbadanie do- 
datkowego układu, musiały się objawić różnorodne zda- 
nia, skoro dzisiejszy telegram donosi nam, że komisya 
ta zgodziła się wprawdzie na czas wypłaty, oznaczonej 
w pomienionym układzie, jednakże nie jednogłośnie, 
jak się tego powszechnie spodziewano. Sprawozdanie 
komisyi w tym jeszcze tygodniu przedłożeniem zostanie 
zgromadzeniu, spodziewać się przeto należy, iż ratyfi-

Dwutygodnik krakowski.

III.

(Wiarogodna historya o magistracie i jego troskliwość o zdro­
wie mieszkańców Krakowa. — Wywód genealogiczny proceden- 
cyi tego magistratu. — Czem się różniła głowa, która układała 
statut miejski od głów zwykłych śmiertelników. — Treść poli­
tyki krakowskiej i jej wpływ na losy Galicy i. — Rzecz o lu­
dziach dobrćj, jeszcze lepszej i najlepszej woli. — Nieco o be- 
styi apokaliptycznej i o kahale łowiącym ryby. — Nowy Jozue 
i toż samo co dawniej słońce. — Co będzie jeśli nowy statut u-

cbwalą. — Dla czego wszystko źle idzie w Galicyi?).

„Było sobie onego czasu miasto, w którem magi­
strat okazywał dbałość wielką o zdrowie jego miesz­
kańców.

„I zakazanem było w mieście owem malowanie 
na kolor biały — albowiem kolor taki szkodliwie od­
działywa na wzrok.

„Gdy przeto jeden z obywateli, o którym powie­
dziano jest, że wyszedł na elokwencyi jak Zabłocki na 
mydle, albowiem powiedziawszy mowę obrażającą raj­
ców miejskich, musiał na ich przebłaganie ofiarować 
stówkę na dziady, — gdy przeto ten obywatel miał ka­
mienicę pobielaną tylko, magistrat w troskliwości swo­
jej wejrzał na niego i rozkazał mu kamienicę tę na in­
ny kolor pomalować.

„A obywatel odpowiedział na to, iż zbudowało się 
serce jego troskliwością magistratu niezmiernie.

„Że jednak sądzi, iż magistrat lepiej od niego wie, 
nietylko że kolor biały jest szkodliwy, alo także jaki 
inny z siedmiu kolorów tęczy jest dla zdrowia oczu naj­
właściwszy.

„Że przeto oczekiwać będzie, aż magistrat, które­
go gmach jest tylko pobielany, na jaki kolor go poma­
luje, a wtedy i on tą samą farbą powlec swej kamie­
nicy nie omieszka.

„Miasto zaś owo nazywało się Kraków, a stało się to 
roku, który się jeszcze nie skończył, a miesiąca, któ­
ry się skończy już, gdy słowa te czytać będziecie.“

Tyle jest słów opowiadania, które krąży po mieś­
cie, a w którćm okrom prawdy nie ma nic więcej, a 
może jest trochę mniej jak prawda, bo magistrat ten 
rozkazuje właścicielom domów mieć studnie, a sam u 
siebie studni nie ma i zabrania właścicielom pokrywać 
dachów gontami, — a sam swoje budynki gontami 
kryje-

W mieście, które ma taki magistrat, musi być 
bardzo wesoło, bo jest przecież władza, która stara się 
o to, żeby się co dzień było z czego śmiać; nic jednak 
^ziwnego, że w takiem mieście nie ma czasem węgli

kacya nastąpi w terminie przewidzianym artykułem 9 
pomienionego traktatu.

W łonie Zgromadzenia narodowego sprawa opo­
datkowania płodów surowych jest ciągle punktem cię­
żkości. P. Thiers raz po raz zabiera głos, aby przemódz 
odrazę jaką żywi izba do podobnego rodzaju podarków. 
Na posiedzeniu przedwczorajszem dowodził, że z poda­
tku tego spłynie do skarbu 60 milionów franków i 
oświadczył przytćin, że zaprowadzając podatek na pło­
dy surowe nie pozbawi Francyi sympatyi państw za­
granicznych. Specyałnie dotknął Anglii i Włoch, do­
dając, że z tćm ostatniem królestwem Franeya zostaje 
i zostawać pragnie w jak najlepszych stosunkach i że 
nie masz obawy, aby Włochy stawiały Francyi w opo­
datkowaniu wzmiankowanych artykułów jakiekolwiek 
trudności.

W Hiszpanii zanosi się na strajk . . . polityczny 
wszystkich stronnictw, z wyjątkiem partyi radykalnej. 
Konserwatywni (unioniści) przygotowują manifest, w 
którym zapowiadają, iż ustępują z pola walki polity­
cznej. Stronnictwo Sagasty obradowało w dniach osta­
tnich w obecności byłych ministrów i większości par- 
lamentanrej, przyczem uchwalono nie występować przy 
ostatnich wyborach w zbitym szeregu, lecz pozwolić 
każdemu z osobna kandydować na krzesło poselskie. 
Republikanie w końcu uradzili w ostatnią sobotę, aby 
wypowiedzieć nie ubłaganą walkę rządowi monarchicz- 
neinu i nie brać dopóty udziału w wyborach, dopóki 
Hiszpania nie stanie się czysto republikańską. Gdy­
by tak było, położenie Zorilli nazwać by się mogło 
świetnem, cóż bowiem może mu być więcej pożądanem, 
jak pozbycie się tanim kosztem niebezpiecznych prze­
ciwników ?!. . .

Dzienniki niemieckie polemizują bezustannie prze­
ciw przemówieniu Piusa IX, w którem Ojciec ś. nie­
zbyt pochlebnie wyraził się o narodzie mędrców i filo­
zofów, ą przedewszystkiem o ks. Bismarcku i całym 
rządzie berlińskim. Pólurzędowa Provinz. Cor. pi- 
sze dzisiaj z tego powodu: „Odezwanie się papieża, po­
winno być dla naszego rządu jednym więcej dowodem, 
że w sprawach kościelnych nie idzie wcale o zapatry­
wanie się lub działanie pojedyńczych biskupów, lecz o 
jednostajnie zorganizowaną i kierowaną walkę, i że 
przeto odpór nie powinien ograniczać się do pojedyń- 
czych wypadków, lecz musi zawsze mieć na oku ol­
brzymi związek, jaki objawia się w antinarodowym 
ruchu religijnym. Zmuszeni zaliczać ich do waszych 
przeciwników, pamiętajmy o tćm, że zmierzają oni do 
zdruzgotania potęgi państwa niemieckiego.“

dla ubogich na zimę, lub łazienek dla kobiet na lato, 
bo nie o wszystkióm tak od razu można pamiętać.

żkąd się jednakże wziął taki magistrat?
Odpowiadają na to dzieje, że ten magistrat uorga- 

nizowali i wybrali większością głosów rajcy miejscy, a 
rajcy miejscy wyszli z trzech kół podzielonych na pięć 
oddziałów: z kola inteligencyi, z koła właścicieli do­
mów większych i mniejszych i z koła przemysłowców 
bogatych i uboższych, koła zaś te wyszły ze statutu 
miejskiego, a statut miejski ? głowy, kóra pojmowała 
takie rzeczy, jakich żaden śmiertelnik nie pojmuje, — 
więc musiala się różnić przynajmniej o jedne klepkę 
od głów zwykłych śmiertelników.

Głowa ta pojmowała na przykład i zapisała to w 
statucie, że kto jest redaktorem jakiego pisma, choćby 
tylko odpowiedzialnym, uposażonym od natury we 
wszystkie władze umysłowe i organa fizyczne, potrzeb­
ne do podpisywania się i siedzenia w kozie, ten już 
jest człowiekiem inteligentnym i ma głos w sprawach 
miasta, — jeżeli jednak wystąpi z redakcyi, choćby był 
autorem tak powszechnie cenionym i zasłużonym jak 
Anczyc, ulatnia się jego inteligeneya i głos w spra­
wach miejskich utrącą, ale gdyby znowu objął jaką re- 
dakcyą, toby natychmiast jedno i drugie odzyskał.

Tym sposobem, dzięki statutowi miejskiemu, Kra­
ków jest miastem, w którćm najłatwiej pozyskać, ale 
tćż najłatwiej stracić inteligeneya.

Takim magistratem, taką radą miejską i takim 
statutem cieszyło się miasto przez lat sześć, ale naresz­
cie przyszedł rok „opamiętania“ i powiedzieliśmy so­
bie, że chociaż to wszystko bez zaprzeczenia dobre i 
smakowite jest, możnaby jednak spróbować, czybyśmy 
tak źle wyszli, gdyby się to wszystko zmieniło.

Ztąd powstała agitacya wyborcza co do kandyda­
tów na radzców miejskich taka, jakiej jeszcze w Kra­
kowie nigdy nie było i jaka nie powtórzy się nigdy, 
chyba że będzie szło, tak jak dzisiaj, nie o żadną spra­
wę ogólno-krajowego znaczenia, lecz o własną skórę 
Krakowa. Jesteśmy tu bowiem przedewszystkiem mia­
stem, parafią czyli Krakowem, potem wielkićm księ­
stwem, które niegdyś stanowiło oddzielną rzeczpospolitą, 
potem Galicyą, choć niechętnie, a na ostatku Austryą 
albo Polską jak się tam komu podoba, o każdej więc 
sprawie sądzimy ze stanowiska, na którćm jest posta­
wioną: im ogólniejsza, im mniej się tyczy naszego par- 
tykularza, tćm dla nas obojętniejsza.

Jeżeli chodzi o sprawę ogóluo-galicyjską, np. o re- 
zolucyą sejmową, to nam wszystko jedno, czy tam ją 
delegacya utrzyma czy cofnie, zamieniając na ministra 
bez teki, aby przynajmnićj pisma nasze humorystyczne 
miały znów jakąś swoją bête noire, kiedy my auto­
nomii mieć nie możemy. Odzywamy się nawet nie­
kiedy w Czasie, że byłoby najlepiej, gdyby cofnęła, 
bo tym tylko sposobem można wyprowadzić z kłopotu 
naszych serdecznych przyjaciół zasiadających w centra­
listycznym gabinecie, albo dla przypodobania się tym 
serdecznym przyjaciołom twierdzimy przez usta nasze-

* Podając poniżej list p. posła Dziembowskie­
go, jaki w tej chwili odebraliśmy, sądzimy, iż on do­
kładnie wyjaśnia całą sprawę, o jaką się spór toczy, 
a który tem wyjaśnieniem pana Dziembowskie­
go załatwić się winien. List ten brzmi jak następuje:

Szanowny Redaktorze!
Czyniąc zadosyć życzeniu p. Krzyżanowskiego, 

wyrażonemu w nr. 147 Kury era, za pośrednictwem 
pisma Twego odpowiadam kategorycznie na wszystkie 
punkta.

Protokuł z posiedzenia koła z dnia 14 czerwca 
przeczytałem na sesyi dnia 19 czerwca. Przeciwko 
osnowie tegoż nikt z obecnych głosu nie zabierał, zo­
stał więc przyjęty i jako taki oddałem go hr. Szem- 
bekowi dla dołączenia do akt koła.

Telegram, który do Dziennika wysłałem dnia 
26 czerwca, zawierał co do uchwał koła dosłowny wy­
ciąg z tegoż protokułu.

Co się tyczy uchwały koła względem osoby pana 
Krzyżanowskiego, to takowa zapadła po przedstawieniu 
sprawy przez prezesa.

Prezes streszczając przebieg całej sprawy, oświad­
czył, iż widział własnoręczny list p. Krzyżanowskiego 
pisany do Kury er a Poznańskiego, w którym p. 
Krzyżanowski występując przeciw większości Koła, 
przedstawienie całej sprawy nazywa coup de the- 
atre, co tak skwapliwie Kuryer, opierając się na 
powadze posła, oddrukował, będąc nadto tym samym 
listem p. Krzyżanowskiego w błąd wprowadzony, że 
protest większości nie został nawet w parlamencie 
przeczytany. To więc wyrażenie o Kole z ust kolegi 
posła ze względu na czynnność Koła, przesłane Ku- 
ryerowi, spowodowało Kolo do uchwalenia nale- 
żn ej (nie jak pan Krzyżanowski się wyraża n a- 
leźytej) odprawy. Oskarżenia pana Krzyża­
nowskiego, a mianowicie gazeciarskie zaczepki 
przeciw Kołu i jego prezesowi wymagały tem bardziej 
wyjaśnienia, że zarzuty opierały się na faktach nie­
prawdziwych.

W tym tćż celu miała się odbyć naw’et osobna se- 
sya Koła. Następnie zaś, gdy glos wyborców, na któ­
rych sąd pan Krzyżanowski się powołał, postępowa­
nia jego nie zatwierdzi! i gdy" nadto Dziennik w 
dałsecych swych artykułach całą sprawę wyjaśnił, 
postanowiło Kolo na sesyi z dnia 19 czerwca, ze 
względu, że sprawa pana Krzyżanowskiego, 
po złożeniu przez tegoż teraz dopiero oficyal- 
nie mandatu w inne przeszła stadyum, i że już nie 
jemu odpis się należy, — postanowiło, powtarzam, tylko 
mylnie podawane fakta przez niektóre gazety sprosto­
wać, ku czemu tćż znosząc dawniejszą uchwalę, wy­
brało na posiedzeniu odpowiednią komisya.

Myślę więc, iż jeżeli p. Krzyżanowskiemu telegram 
nie był zrozumiały, to po powyższćm wyjaśnieniu bę-

go. krakowskiego posła, że Austrya jest krajem niemie­
ckim, i na dowód tego piszemy zaraz adres po nie­
miecku. ..

Jest to treść, kwinteseneya, program naszej poli­
tyki krakowskiej, a nasza polityka krakowska jest po­
lityką, która trzęsie Galicyą, albowiem w najwyższej 
naszej reprezentacyi, w delegacyi sejmowej do Rady 
państwa, nasi krakowscy posłowie rej wodzą, a reszta 
delegatów zazwyczaj nie wie wcale co się dzieje, i w 
milczeniu tylko kiwa głowami, słuchając tego, co jej 
panowie krakowscy powiedzieć raczą.

Z tego wszystkiego wynika, że wybory do Rady 
miejskiej krakowskiej są dla nas sprawą najważniejszą, 
sprawą gardłową, i że tę sprawę należało tak popro­
wadzić, aby zdumiała się Europa, patrząc jak się spra­
wy krakowskie prawdziwie po krakowsku prowadzą.

Zebrała się tedy najprzód garsteczka mała ludzi 
prawdziwie dobrćj woli i zaczęli radzić nad wyborami, 
i uradzili przedewszystkiem, że zastęp ich jest nieliczny, 
że zatem pomnożyć się powinni. Zaczęli tedy szukać 
do okolą, we wszystkich warstwach, sferach, kołach, 
oddziałach ludzi, których także o dobrą wolę posądzać 
było można z pewną zasadą, i pomrtożyli się do liczby 
sześćdziesięciu i powiedzieli: „Jesteśmy komitetem przed­
wyborczym.“ Następnie rozważyli zasługi i zdolności 
wszystkich znakomitych mężów Krakowa, i wybrali z 
pomiędzy nich trzydziestu trzech, którzy im się wydali 
najgodniejszymi rajcowania w mieście, i zwołali ogół 
wyborców krakowskich, z każdego koła osobno, według 
statutu, ażeby powiedział, czy ci trzydziestu trzech mo­
gą być kandydatami na rajców.

Ogół krakowskich wyborców miał prawdziwą ocho­
tę powiedzieć komitetowi owemu, że się dobrze wywią­
zał ze swego obywatelskiego zadania. Inteligeneya ze­
brała się bardzo licznie i wypowiedziała to bardzo je­
dnogłośnie, właściciele domów mniej tłumnie i nieco 
ciszej, ale byli tego samego zdania, kupcy i przemy­
słowcy nic nie powiedzieli za tą robotą, ale i przeciw 
niej nic nie mówili.

Znalazło się jednak po za trzydziestoma trzema 
kandydatami, wybranymi przez komitet, wielkie mnó­
stwo innych, którym się wydawało, że im się stała 
wielka krzywda, albowiem nie ich przeznaczono do raj­
cowania. Ci tedy zgromadzili się na Strzelnicy, powie­
dzieli o sobie, że są ludźmi jeszcze lepsżćj woli od lu­
dzi dobrćj woli i że oni a nie kto inny powinni być 
rajcami miejskimi. Powiedziawszy to zwołali ogół wy­
borców ze wszystkich kół, ażeby go zapytać czy mogą 
być kandydatami.

Ogół wyborców pospieszy! na ich wezwanie gar­
stką nieliczną wprawdzie ale bardzo rozsądną i zamiast 
zatwierdzić ich roszczenia, jak się tego spodziewali, dał im 
dosyć surową naukę, bo uchwalił, że się powinni udać 
do komitetu ludzi dobrćj woli i pogodzić z nim bez- 
warunków o.

Ludzie jeszcze lepszej woli nie posłuchali tej na­
uki, ale owszćm, tyle przy ugodzie stawiali niemożc-

dzie|mu rzecz cala zrozumiałą. Uwzględni tćż p. Krzy­
żanowski, że bę dąc jeszcze posłem, w Kuryerze 
rozpoczął osobiste zaczepki wymierzone nie tylko przeciw 
prezesowi, ale przeciw Kołu całemu — owem wyraże­
niem podsuniętem K u r y e r o w i: coup de theatre — i 
wprowadzeniem w błąd Kuryera, że wniosek wbrew 
podanej przez Dziennik wiadomości przeczytanym 
nawet w parlamencie nie został.

Co do mnie, podałem jedynie same fakta i to w tym 
celu, aby występując ofieyalnie, przeciąć spór, który 
bezpotrzebnie, pisma nasze opierając się li tylko na 
doniesieniach prywatnych, pomiędzy sobą prowadziły.

Przy tej sposobności proszę przyjąć etc.
Roszkowo, 3 lipca.

K. Dziembowski, poseł
jako sekretarz Koła.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył zamianować dotychczasowego dyrektora Fry- 

derykowskiego gimnazyum w Poznaniu dr. Schaper dyrekto­
rem Joachimsthalskiego gimnazyum w Berlinie, a dyrektora dr. 
Schwartz z Nowego Rypina dyrektorem gimnazyum Fryde- 
rykowskiego w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Prus Zachodnich, 1 lipca.
(Jubelfest. — Adres Kołu polskiemu.)

(s) Przygotowaniami do uroczystości tak zwanego
powrotu prowincyi tutejszćj do państwa pruskiego, a 
właściwie haniebnego rozbioru Polski, zajmują się tu­
tejsi Niemcy nader czynnie. Krążą w tym względzie 
odezwy, prospekta, programy, przyczem naturalnie nie 
szczędzą nasi innoplemienni współobywatele epitetów 
najrozmaitszych dla nas, a szumnych pochwal dla sie­
bie. Pochwały te są tem konieczniejsze, im czyn, który 
obchodzić zamierzają, jest haniebniejszy — a o któ­
rym ich właśni historycy zasłużony wyrok wydali pię­
tnując go tvedle słuszności. Wielu z naszych kultur- 
traegerów widzi już na swych piersiach ordery, jakie 
rozdane być mają za prace cywilizatorskie. Żałować 
należy, że wielu już pomarło z tych, których dotyczyła 
interpelacya dra. Niegolewskiego; pominięci by nie 
zostali. Jakim porządkiem uroczystość pomienioną od­
będzie się, już wiecie, w tym więc przedmiocie pisać 
więcćj nie warto. Wolę raczej donieść wam o cicbćj 
uroczystości jaka się tu w Kartuzach na dniu 27 zm.

bnycb warunków, że wbrew otrzymanemu mandatowi 
zerwali ugodę i wbrew zdaniu ogółu wyborców, który 
ich kandydatur zatwierdzić nie chciał, przedstawiali 
swoje kandydatury.

Widząc że oprócz ludzi dobrej woli mogą być lu­
dzie jeszcze lepszej woli, jaki taki pomyślał sobie: dla 
czego ja nie mam być człowiekiem najlepszej woli, i 
dalej ogłaszać od siebie listy kandydatów takie i owa­
kie, aż namnożyło się takich list jako mrowia i zamiast 
33 kandydatów, stanęło, jak pewien statystyk obracbo- 
wat, 666, która to cyfra reprezentuje, jak wiadomo, 
apokaliptyczną bestyę niezgody.

Akcya wyborcza, która z początku była czystą 
jako woda kryniczna, zamąciła się tedy, co ujrzawszy 
Kabał na Kazimierzu, uznał że nadeszła pora połowu 
ryb. Układał się on niby z ludźmi dobrej woli, ale 
zerwał swoje układy i widząc rozproszenie i zamęt w 
ich obozie, zwrócił się do tych żydów, którzy w ucz­
ciwości swojej bardziej są chętni postępowi i polsko­
ści niż taltnudowi i fanatycznej ciemnocie, a ci spo­
strzegłszy także iż po stronie postępowej i polskiej trzy­
mać nie ma z kim, jako mnićj liczni i nie mogący sa­
mi nic wskórać, zawarli kompromis z ciemnotą i tal- 
mudem, zobowiązując się glosować solidarnie na kom­
promisowych kandydatów.

Dziś już zatem przewidzieć można czem będzie 
dzień jutrzejszy w Krakowie.

Dzień jutrzejszy będzie dniem wielkiego w Izraelu 
zwycięztwa. Z urny wyborczej, jak z kartaczownicy 
sypać się będą na chrześciańsjde głowy Birnbaumy, 
Deicbesy i Frommery, a Jozue Fink wołać będzie na 
słońce, aby stanęło i przedłużyło dzień wyborów dla 
uczynienia jeszcze świetniejszćm zwycięztwa żydów nad 
Filistynami.

Następnie powstanie nowa Rada miejska i uchwali 
nowy statut, w którym będzie powiedziano, że wybor­
cy nie mają dzielić się na trzy kola, ale ma być jedno 
koło z nieb wszystkich, a gdy będzie jedno koło za­
miast trzech i nowe nastąpią wybory, Kabał zrobi to 
samo w połączonem kole, co dziś dzięki owemu niedo­
rzecznemu statutowi, który głupstwo podzielonych na 
stronnictwa chrjteścian od kompletnej porażki aseku­
ruje, w jednćm tylko z trzech kół mógł zrobić.

I solidarna mniejszość zapanuje nad większością, 
która nie dorosła jeszcze, do zrozumienia wyrazów je­
dność i zgoda.

Tak załatwimy śfcrawę, która nam najbardziej le­
żała na sercu i naszej własnej dotykała skóry, a że o 
inne sprawy ogólno-galicyjskie mniej dbamy, i że w 
nieb także nasi krakowscy politycy rej wodzą, możnaż 
się dziwić, że te sprawy idą nieskończenie gorzćj?

Kraków, 30 czerwca.

A + B.
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odbyła. Uroczystością tą było żałobne nabożeństwo 
za duszę Jana Olbrachta króla polskiego, jakie, jeśli się 
nie mylę, dorocznie się odbywa. Zjazd był dość liczny 
— po nabożeństwie, obywatele tutejsi chcąc dać jawny 
wyraz solidarności z większością. Koła wystosowali doń 
adres na ręce prezesa tegoż dra. Niegolewskiego.

W adresie tym, podpisani oświadczają, iż oceniając 
wysoko zasługi i poświęcenie kola polskiego parlamentu 
niemieckiego w Berlinie, a głównie ostatnie wystą­
pienie prezesa tegoż koła, z radorcią'korzystają ze spo­
sobności, aby mu wynurzyć zbiorowo zgodność zapa­
trywania, a następnie wdzięczność za wygłoszone 
w mowie prawdy i niezmordowaną obronę praw na­
szych narodowych.

Adres ten podpisali: Felicyan Czarliński, 
Thokarski sen., Erazm Parczewski, Marceli 
Borowski, M. Kalkstein, Stanisław Lniski, 
Ignacy Lewiński sen., Ignacy Lewiński jun., 
Thorzewski jun., Lniski, ks. Morawski, ks. Ru­
dolf, Fr. Wolski, Walery Łaszew7ski, Nepo­
mucen Osiowski, Feliks Czarliński, Monika 
-Thokarska sen., Monika Thokarska jun., Eu­
lalia Lewińska, Marya Thokarska, Pelagia 
Osiowska, Rudolf Czarliński.

Lwów, 1 lipca.
(Z wycieczki do Tarnowa. — Wystawy Tarnowskie. — Festyn 
na rzecz szkół ludowych. — Teatr na korzyść opieki na­
rodów ćj. — Morderstwo w Czerniowcach i wyrok śmierci.)

(T.) Wróciłem wczoraj z Tarnowa. Oto krótkie 
sprawozdanie z jednodniowego pobytu na wystawie: 
zjazd jest bardzo liczny, a wystawa w zupełności u- 
sprawiedliwiła, a co do mnie przewyższyła nadzieje w 
komitecie urządzającym pokładane.

Równocześnie mamy dwie w Tarnowie wystawy. 
Obok urządzonćj bardzo okazale wystawy rólniczo- 
przemysłowćj, na obszernem, odpowiedniem miej­
scu za miastem odbywa się w gmachu seminaryum wy­
stawa rzeczy szkolnych, urządzona przez Towa­
rzystwo pedagogiczne.

Wypadek zrządził, żem tę wystawę przódy zwie­
dził, więc najprzód słów7 parę o niej. W trzech ob­
szernych salach wystawione są książki szkolne, mapy, 
modele przyrządów szkolnych, machin rolniczych, za­
bawek dziecinnych pouczających , według systemu 
Froeblowskiego, rysunki, zeszyty do pisania, roboty 
żeńskie, okazy z muzeów do uczenia się fizyki, nauk 
przyrodniczych, konchy, minerały, okazy geognostycz- 
ne, zwierzęta i ptaki wypchane, motyle i chrząszcze 
(zbiór bardzo bogaty prywatny, w trzydziestu kilku 
skrzynkach zaszklonych), słowem wszystko co tylko 
do kształcenia młodzieży w szkole i w domu użytecz­
ne być może, a w najdoskonalszych egzemplarzach i 
ułożone jak najsystematycznićj i najodpowiedniej.

Nierównie liczniej jednak jest odwiedzaną wystawa 
przemysłowa. Bydło rogate trzysta kilkadziesiąt ślicz­
nych egzemplarzy i konie przeszło 140 sztuk, z róż­
nych naszych stadnin, mieści się w ogromnych, długich 
szopach drewnianych. Owce i nierogacizna w pobliżu 
umieszczone, także bardzo obficie są reprezentowane. 
Nie brak wybornych okazów piwa krajowego, dostar­
czonego z browarów Tarnowskiego, Tenczyńskiego, 
Wojnickiego i Słotwińskiego. Krasiczyńskiego piwa 
nie ma podobno, jak i wyrobów lwowskich, kleinow- 
skich, kisielkowskich i t. d. Także i w wystawie ma­
chin rolniczych nie wzięły lwowskie fabryki udziału. 
Dla czego? Za to mnóstwo jest narzędzi rólniczych i 
machin z fabryk tarnowskich, krakowskich, bialskich 
i zagranicznych. Dziś miano odbywać próby z żniwiar­
kami i innemi machinami w polu. Namiestnik bawił 
przez całą sobotę w Tarnowie dla szczegółowego zwie­
dzenia wystawy.

Gospodarze są bardzo uprzejmi dla gości wszyst­
kich bez różnicy, czćm jak i urządzeniem wystawy 
całćj na powszechne zasłużyli sobie uznanie. Ozdobą 
wystawy jest nie wielkie, ale dobrze urządzone akwa- 
ryum. Sztuczną hodowlę ryb, u nas prawie nieznaną, 
zaprowadza tu p. Karwowski.

Cała wystawra urządzona bardzo gustownie, nie 
brak nawet wodotrysków, ptaszarni, stawu z ładnie 
przystrojonym bacikiem, królików, gazonów kwiatów, 
grot i wszelkich przyjemności?

Wypocząwszy, zdam może jutro dokładnićj spra­
wę z wystawy, a tutaj wspomnę jeszcze tylko o wczo­
rajszym festynie, który się odbył tu w ogrodzie miej­
skim na korzyść szkół ludowych. Nie byłem wre 
Lwowie obecnym, lecz jak się dowiaduję wypadł festyn 
nad spodziewanie dobrze. Obszerny ogród był prze­
pełniony publicznością, bazary, w których piękne pa­
nie nasze sprzedawały kwiaty i cukry były w ciągiem 
oblężeniu. Ile wpłynęło dotychczas nie obliczono, do­
chód jednak musi być bardzo znaczny, gdyż wiele o- 
sób płaciło wyżej cen, a panie pojmując swoje zadanie, 
reszty z banknotów nie zdawały. Może zresztą pano­
wie nasi, choć przy takićj sposobności, przyczynili się 
do składki „na szkoły ludowe.“ Pieniędzy jeszcze 
do dnia dzisiejszego komitet nie obliczył w zupełności.

Dziś w7 teatrze na dochód „opieki nar od o w ćj“ 
przedstawienie. Już rano wszystkie bilety były rozku- 
pione. Nic dziwnego. Na korzyść tćj tak użytecznćj 
instytucyi gra pani Modrzejewska i śpiewa pani 
Ja ko wiek a. Ogrodnikom brakło bukietów; Scena 
będzie niemi pokrytą.

Donosiłem swojego czasu o morderstwie, popełnio- 
nćm w Czerniowcach na osobie tutejszego kupca mło­
dego Krauera. Podług doniesień z Czerniowiec, został 
Weich, syn tutejszego mieszczanina, który uwięziony, 
przyznał się do zbrodni, skazany na śmierć. Weich 
nie założył rekursu przeciw wyrokowi, który uznał 
jako sprawiedliwy, podał tylko prośbę do cesarza, a- 
żeby go nie wieszano, lecz rozstrzelano.

NIEMCY.
* Berlill t 4 lipca. Konwencya zawarta pomię­

dzy Niemcami a Francyą wT sprawie spłaty reszty kon- 
trybucyi wojennćj, którąśmy w7 całej rozciągłości po­
dali we wczorajszym przeglądzie politycznym, nasuwa 
dziennikom niemieckim różne uwagi i komentarze. 
Z pomiędzy innych poświęca National Ztg kwestyi 
tćj wstępny artykuł, w którym powiada: że zachowa­
nie się Niemiec pod tym względem w obec Francyi 
zyska sobie niezawodnie uznanie wszystkich ościennych 
mocarstw, a Francuzi powinni być i będą zadowoleni 
z takiego układu. Konwencya ta rozpowszechni po 
całej Europie przekonanie trwałego na lat kilka po­
koju; Francya bowiem przez trzy całe lata zajętą tylko 
być musi zaciąganiem pożyczek celem spłaty trzech 
dłużnych jeszcze miliardów i stan jćj finansowy w ta­
kie przez to popadnie położenie, że niepodobna jej bę­
dzie myśleć o nowej wojnie. Berlińska Bór sen W

znająca zdaje się lepiej stan finansów każdego z państw 
Europy, powiada tylko: że jest to zasługą ks. kancle­
rza, iż od czasu zawarcia frankfurtskiego pokoju do­
kładał wszystkich starań, aby przekonać Francyą o za­
miłowaniu Niemiec w pokoju. Od czasu zawarcia po­
koju polityka ks. Bismarcka nie dała na żadnym kroku 
uznać Francyi, że jest zwyciężonem mocarstwem i że na 
twarde przysposobić się winna warunki; Francya uznała 
to i wzajemnie okazała zadowolenie z takiego postę­
powania.

Rada związkowa na plenarnćm posiedzeniu 2 lipca 
powzięła pomiędzy innemi uchwały w sprawie kon- 
wrencyi pocztowćj z Luksemburgiem, uchwaliła projekt 
do prawa celem rozciągnięcia prawa o Jezuitach na 
Alzacyą i Lotaryngią, projekt do prawa celem wpro­
wadzenia w życie prawa o prywatnem stanowisku spó­
łek zarobkowych w Alzacyi i Lotaryngii, i w końcu 
projekt do prawa zaprowadzający kodeks karny woj­
skowy w tych samych świeżo zdobytych prowincyach.

W ministerstwie pracują obecnie nad projektem 
do prawa mającym na celu wszystkim cywilnym urzę­
dnikom państwa dawać stosowne wynagrodzenia za 
mieszkania, w stosunku do miejscowości, jakie zmuszo­
nymi są zamieszkiwać, tak jak to zawsze miało i ma 
miejsce u wojskowych. Minister skarbu przychylił się 
już podobno do płacenia urzędnikom cywilnym tych 
tak zwanych Lokalserviszulagen, i obecnie cho­
dzi tylko o wypośrodkowanie, jak wielki na cel powyż­
szy wyznaczyć należy budżet.

Berliński uniwersytet nie jest już obecnie pierw­
szym w Niemczech, jeżeli ilość uczęszczających doń 
słuchaczy stanowi rzeczywiście o pierwszeństwie uni­
wersytetów7. Uniwersytet berliński liczy obecnie 1990 
słuchaczy, lipski 2315; w przeszłćm zimowem półroczu 
wynosiła liczba studentów 2603, zmniejszyła się więc 
przez jeden semestr o 613 głów. National Zeitung 
długi sprawie tćj poświęca artykuł, w7 którym dowodzi, 
że od dość dawnego czasu rząd za mało łożył starania 
około podniesienia wszechnicy stolicy Niemiec i że 
mianowicie zbywa uniw'ersytetow7i nie tylko na mate- 
ryalnych środkach, ale i na odpowiednich profesorach. 
Pomimo znakomitych historyków7, profesorów7 Dr’oy- 
sena, Momsena i Curtiusa, od lat kilku już nie 
czyta żaden z profesorów historyi Niemiec, a prywatne 
prawo niemieckie wykłada obecnie nadzwyczajny pro­
fesor. Kładąc na sumienie ministrowi wyznań i oświe­
cenia zajęcie się polepszeniem bytu berlińkiego uniwer­
sytetu, żąda pomieniony dziennik najmniej dwóch jesz­
cze historyków i wzmocnienia wszystkich wydziałów no- 
wemi naukowemi siłami.

Wspominaliśmy, czerpiąc ze źródeł niemieckich, 
że biskup Krementz wskutek wezwania ministra Falcka, 
wprost do cesarza wystósow7ał pismo, którego nie przy­
jęto. Przy tej sposobności podnoszą dzienniki, że ce­
sarz nigdy nie zgadzał się na takie postępowanie, któ- 
rćm ominąć chciano właściw7e władze i wprost się uda­
no do niego w celu rozstrzygnięcia jakiego sporu. — 
Świeży wypadek zaszły w dniach ostatnich nowym jest 
dowodem, że cesarz ściśle przestrzega przepisy kon­
stytucyjne i w razie nieobecności którego z ministrów 
nigdy nie przyjmuje deputacyi i próśb ich nie uwzglę­
dnia. — W dniu 29 czerwca prosiły deputacye tych 
miast nadreńskiej prowincyi, w których zakony istnieją 
Jezuitów, o audyencyą u cesarza, ażeby mu wykazać 
szkodliwość przyjętego przeciwko Jezuitom praw7a. — 
Cesarz deputacyi nie przyjął, ale tylko naczelnika tej­
że, tajnego radzcę Contzena, jako dawnego znajomego 
i miał mu oświadczyć prywatnie, że rządy jego dotych- 
czesowej względem ultramontanów nie zmienią polity- 
tyki. — W skutek obiegających w niektórych powia­
tach Prus zachodnich wieści, jakoby cesarz w Amery­
ce nabył znaczny obszar ziemi i przeznaczył go na mie­
szkanie dla opuszczających ojczyznę poddanych swoich, 
wydał minister Eulenburg ogłoszenie ostrzegające przed 
tego rodzaju pogłoskami, które ludność jedynie bałamu­
cić są w stanie.

FRANCYA.

* Paryż, 2 lipca. Zgromadzenie narodowe ob­
radowało dnia 1 i 2 b. m. nad podatkami. Po otwar­
ciu posiedzenia wstaje p. Gaslonde i zapytuje się, ile też 
mogą przynieść podatki od płodów surowych. Na to 
odpowiada p. Thiers, że w pierwszej chwili przysporzą 
skarbowu 42 miliony franków, a w drugim roku o 18 
milionów więcej. W ten sposób niedobór wynosić bę­
dzie tylko jeszcze 33 mil. Nie idzie tutaj — zdaniem 
mówmy — o wprowadzenie systemu protekcyjnego, lecz 
o zaprowadzenie podatku kompensacyjnego. Anglia zro­
zumiała, że Francya celem ratowania się musi uciec 
się do wszelkich możliwych źródeł i dla tego nie prze­
rwała — mimo że jej wypowiedziano traktat handlo­
wy — swych rokowań z rządem wersalskim; położenie 
Francyi zrozumiały równie dobrze Włochy i inne pań­
stwa europejskie. Bargnon żąda bliższych objaśnień 
co do tych podatków, gdyż daty rządowe nie zgadzają 
się z datami komisyi. Thiers odpowiada, że gotów 
jest złożyć natychmiast wszelkie objaśnienia. Nastę­
pnie zabiera głos Cordier, spraw7ozdaw7ca komisyi, a 
po nim Rouher. Ten ostatni powątpiewa, ażali trak­
taty zezwalają na podatki od płodów surowrych. Thiers 
odzywa się na to, iż traktaty, o jakich wspomina pan 
Rouher są najniesprawiedliwsze w świecie, gdyż po­
zbawiają Francyą fiskalnćj wolności, zabraniając jej o- 
podatkować u siebie płody surowe. (Hałas i wrzawa) 
P. Thiers woła: „Nie jam to doprowadził Francyą do 
upadku, a są jednak ludzie, co czegoś podobnego o sie­
bie nie mogliby powiedzieć“ (oklaski). Rouher odpo­
wiada, że bierze na siebie wszelką odpowiedzialność za 
dawniejsze traktaty, a jeśli dziś jeszcze występuje w 
tychże obronie, to czyni to w poczuciu, iż wyrządza 
krajowi prawdziwą przysługę, (wrzawa po lewej stro­
nie). W tćm zjawia się w sali p. Remusat, zbliża się 
do marszałka Grćvy i szepcze mu coś na ucho. Rou­
her prawi bezustannie o swych zasługach dla ojczyzny. 
Nikt go nie słucha. Marszałek Grevy dzwoni, a po 
uciszeniu się zabiera głos p. minister, aby przedłożyć 
Zgromadzeniu konwencya dodatkow7ą zawartą z Niem­
cami. (Podaliśmy już ją w wczorajszym numerze.)

Komisya, do rozpatrzenia się w pomienionej kon- 
wencyi składa się z 14 członków. Prace swe rozpo­
częła bezzwłocznie.

Organ p. Thiersa Bień public przewidując, że 
konwencya dodatkowa nie zrobi w kraju szczególnie 
dobrego wrażenia, taki daje obraz wzajemnych stosun­
ków obu mocarstw: „Francya była obowiązaną zapła­
cić trzy miliardy przed 1 marcem 1874. Niemcy na­
stępnie byliby opuścili nasze departamenta. Zapłacenie 
trzy miliardowej sumy wymaga w każdym razie 24 do 
30 miesięcy czasu; najdrobniejsze zajście mogłoby u- 
trudnić wypłatę w oznaczonym czasie. Rozsądek na­
kazywał nam przeto przewidzieć wszelką ewentualność 
i zapewnić sobie możność odroczenia wypłaty rat ostat­
nich , nie pozbawiając się zarazem prawa prędszej 
wypłaty, pociągającej za sobą wcześniejsze oswobodze­

nie ziem zajętych. Główne warunki nowego traktatu 
mają na celu uwolnienie Francyi uczynić zawisłem od 
wartości naszego kredytu i roztropności naszćj wewnę- 
trznćj polityki. Jednem słowem główna treść traktatu 
jest następująca: Francya uprawnioną jest, w razie, 
gdyby tego wymagała potrzeba, czekać z wypłatą dru­
giego miliarda do 1 marca 1874, a trzeciego miliarda 
do 1 marca 1875 r. Z drugićj strony wolno nam jest 
uiścić się wcześnićj z dłużnej należytości i domagać 
się w miarę częściowćj wypłaty, odpowiedniego wypro­
wadzenia wojsk okupacyjnych.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 lipca. Hrabia Arnim otrzymał urlop i 
wyjedzie w końcu tego tygodnia najprzód do Ems, a 
potem do Kissingen. Zastępować go będzie hrabia 
Wesdehlen.

Carogród, 2 lipca. Minister finansów Emir Bey 
otrzymał stopień Muschira. — Na mocy najwyższego 
pozw7olenia prace około budowy kolei żelaznćj pomię­
dzy Ismid a Angorą się rozpoczną. Pierwsza część 
linii kolejowćj do Salonichi oddaną już została do uży­
tku publiczności.

Kottbus, 3 lipca. Pociąg osobowy przy wjeździe 
do dworca wypadł z szyn. Konduktor poniósł ciężkie 
rany i jeden wóz pakunkowy został roztrzaskany.

Nowy York, 3 lipca. Podług wiadomości z Ku­
ba, pochodzących ze źródła hiszpańskiego, spalono pa­
rowiec F a n n i e, który z 56 korsarzami i ładunkiem 
materyałów wojennych wylądował w Kuba, ładunek 
wzięto a komendant został zabity. Załogę częścią roz­
strzelano, częścią wzięto do niewoli.

Wersal, 2 lipca. Komisya obrana do zbadania 
traktatu z Niemcami przyjęła go już jednogłośnie; w 
skutek tego obrady nad nim w Zgromadzeniu narodo- 
wem jeszcze w tym tygodniu będą się mogły zakoń­
czyć.

WALNE ZEBRANIE

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAUK
W POZNANIU.

W czwartek dnia 3 lipca odbyło się Walne zebra­
nie Towarzystwa Przyjaciół Nauk na sali bazarowćj, 
które poprzedził odczyt p. dra. Libelta: O stosun­
ku oświaty do narodowości, przy nielicznym 
współudziale publiczności.

Prelegent dowodzi na wstępie swej rozprawy, że 
nie masz narodu bez narodowości, gdyż w niej właśnie 
są złożone wszystkie właściwości i odrębności, wszy­
stkie piętna narodowe tak polityczne, jak i społeczne, 
piętna, które się z kolei wieków złożyły na utworzenie 
takiego, a nie innego narodu. Warunki jej istnienia 
zależą od politycznych względów. I tak nie można 
nazwać starożytnych ustrojów politycznych narodami, 
ale państw7ami, których charakterem była wolność i 
obywatelstwo, zespolone z różnorodnych narodów pod 
jedną przewodnią myślą panującej dynastyi, czy szcze­
pu. Tu nie narodowość, ale szczepowość była na 
względzie, jak tego nam dowodzą liczne przykłady z 
dziejów7 starożytnych i średniowiecznych; gdzie chodzi­
ło o ród, a nie o naród. Narodowość polityczna 
jest wyrobem późnićjszych, rzeeby można, nowszych 
czasów. Przeobrażenie się dawnych szczepowych za­
sad na narodowościowe kierunki zmieniło i dążności 
polityczne; widzimy bowiem w nowszych czasach za­
biegi przeważającego szczepu, w celu wynarodowienia 
innych słabszych, a nagięcia ich do jednej wspólnej 
narodowości. Zachodzi tu pytanie, ażali narodowość 
podległa może być uprawnioną w obec panującego in- 
noplemiennego rządu? Narodowość musi być upra­
wnioną na mocy prawa natury, gdyż nie przypadkiem, 
ale z przeznaczeń wyższych powstała i jako taka mieć 
musi dziejowe posłannictwo. — Biada więc podległej 
obcemu berłu narodowości, skoro to prawo w7yższych 
przeznaczeń, prawo natury ustępować musi względom 
politycznym, które dla owćj racyi bytu, dla jednolito­
ści żądają w7yparcia się wiary narodowej. To jednak 
praw7o natury, rządząc nami, chroni nas od przenaro- 
dowienia i prędzej czy później stać się musi polity- 
cznem, chyba, że go się sami wyprzemy. Dzieje nam 
tę prawdę odsłaniają.

Poczem szanowny prelegent daje historyczny po­
gląd na rozwijanie się idei narodowości, że dziś kwe- 
stya narodowości znajduje swe uprawnienie nie tylko 
w7 prawie natury, ale i w dziejowej dążności zamienia­
nia państw na narody.

Uprawnienie to narodowe nie polega tylko na u- 
dzielności narodu ale i na przeszłości jego. — Naród 
polski z chlubą przebył 8 wieków niepodległości swćj, 
któremu pod wielkiemi Łukami dostaw7iono powiąza­
nych carów7, który margrabiemu brandenburskiemu dał w 
lenno Prusy, który Wiedeń oswobodził, — naród taki 
o tyle świetnej przeszłości nie zapomina; ma on i cy­
wilizacyjne uprawnienie, gdyż pielęgnował szkoły i wy­
dał tylu głośnych nauką mężów z łona swego. Dalej 
ten piękny i bogaty w źródłosłowy język tak wrósł się 
w poczucie krajowców, że nie zdolni są go opuścić. 
Oprócz tego uprawnienia językowego ma naród nasz 
i religijne.

Każde jednak prawo, a więc i każde uprawnienie 
jest abstrakcyą, którą albo piecza rządowa swą orga­
nizacją podtrzymuje albo własne przekonanie krajowca 
nadaje mu żywotności. Czynnikiem ostatniego jest o- 
świata, która jest duszą narodowości. Lud ciemny, ta 
masa bezwładna, jest tylko rośliną wegetującą bez ko­
rzeni, lud ten z łatwością przepńradawia się, nawet 
mimowoli.

Jeżeli oświata ma być czynnikiem narodowości, 
musi sama być narodową, t. j. rozwijać się środkami 
narodowemi — językiem ojczystym, wychowaniem do- 
mowem, wykształceniem szkólnem i życiem publicz­
nćm.

Język ojczysty, który wyssaliśmy7 z piersi matek, 
zrasta się zupełnie z duchowością; Bóg sam kazał, 
aby rodzice i rodzeństwo byli nauczycielami dziecka 
w ojczystym języku. Przeciwko Bogu i naturze wy­
kracza więc ten, który pragnie, aby dziecko myśli swe 
obcą wyrażało mową.

Takie skoślawienie mądrej ustawy boskiej co do 
rodzinnego języka dzieje się i po szkołach w których 
dzieci po ukazie zasad naukowych w nieznanej sobie 
mowie uczyć się mają. W tćm to leży znamię naro­
dowości, jeżeli wykład nauk w rodzinnym odbywa się 
języku. Ztąd wynika, że i nauczyciel powinien być 
współrodakiem. Komisya tćż edukacyjna uznała to,

że jeżeli naród ma spełnić posłannictwo swoje, to wy­
chowanie i wykształcenie powinno bj7ć narodowe.

Wychowanie domowe rozwija z szybkością i 
żywotnością narodowość, kształcąc na jćj podstawie 
serce, wyobraźnią, życie religijne, zwyczajowe i oby­
czajowe, ono tćż zdolne zatrzymać pierwiastek narodo­
wy najdłużćj.

W wykształceniu szkólnem im większe ze strony 
ustaw krajowych innoplemiennego rządu grozi niebez­
pieczeństwo, tym większą powinna być troskliwość ro­
dziców, aby wychowaniem domowćm zabiegi te parali­
żować.

Życie publiczne jest dokończeniem, męzkością i 
powagą narodowego żywota. Roztacza się ono w ca­
łym blasku w narodzie wolnym, a nie masz go w na­
rodzie podbitym, któremu coraz to bardzićj negowane 
bywają przyrzeczone mu gwaraneye, jak to widzimy 
w dykasteryach urzędniczych tak administracyjnych 
jak i sądowych, które je do zera zredukowały.

Z życia publicznego nie pozostaje nam zatem nic 
krom zgromadzeń i stowarzyszeń dobrowolnych niiędzy 
współrodakami zawartych, na których rodzinnym języ­
kiem o potrzebach publicznych radzić i stanowić mo­
żemy. Stan ten wywołał odosobnienie naszćj narodo­
wości od obcej nam, nie polegające jednak z naszćj 
strony na nienawiści, wywołało walkę o racyę bytu, 
o ten kawał gleby, co dla ludzi rozsądku i dobrej woli 
smutny przedstawia widok, pomimo to jest walka ta 
dla nas konieczną; ona to wyrodziła na sejmie pru­
skim i niemieckim naszą odrębność, spowodowała to, 
że nie rozpłynęliśmy się w frakcyach niemieckich, była 
powodem ogromnego postępu do dobrobytu.

Następnie przedstawia szanowny prelegent histo- 
ryą stowarzyszeń naszych miłosiernych, akcyjnych, 
przemysłowych, kupieckich, agronomicznych i nauko­
wych.

Z tego wszystkiego, co powiedzianćm było o o- 
świecie, pokazuje się widocznie na czćm jćj narodowy 
charakter polega — umiejętności same przez się są 
kosmopolitycznej natury. Oświata staje się narodową 
nie przez nauki jako takie, ale przez ich wykład w ro­
dzinnym języku, przez nauczycieli sw7ojskich, przez po­
znanie dziejów i piśmiennictwa ojczystego. Podniecają 
ją i ożywiają pomniki stawiane na uczczenie wielkich 
pamiątek narodowych. W końcu wykazuje mówca, że 
nic się nie stanie bez ofiar i poświęcenia. „A nie będzie, 
powiedział, ani ofiar ani poświęcenia, jeżeli się nie obudzi 
narodow7e w nas samych poczucie, silniejsze od tych ma- 
teryalnych i czasowych względów, które w nas te u- 
czucia zacierają, gasząc zw7olna ten żnicz narodowy, 
który mimo burz różnego rodzaju, mimo upadku sił, 
mimo złudzeń obcych i ułudnych, w sercach naszych 
palić się powinien. Ty druga, piękna połowo narodu, 
w publicznćm życiu nie silna, ale w domowćm potę­
żna, ty ten ogień w nas pielęgnuj, budź, rozniecaj i 
niepozw7alaj mu gasnąć w natłoku powszechnych inte­
resów społecznego życia. Uczony Edgar Quinet, znany 
przyjaciel i wielbiciel Mickiewicza, który za Napoleona 
III wiele lat przepędził na wygnaniu w Szwajcaryi, 
dziś w czasopiśmie Siècle, rozpisuje się o warunkach 
odrodzenia Francyi. W 23 artykule odzywa się do ko­
biet, które wśród ogólnego zobojętnienia zachowały 
jeszcze patryotyzm i francuskiego ducha „wiedzcie, 
powiada do nich, że od was jednych zależy nowy po­
rządek rzeczj7. Stopień cywilizacyi mierzy się waszćm 
stanowiskiem do nas mężczyzn... Dwadzieścia lat nie­
woli zmieniło charakter Francuzów. Kto lody serc 
naszych roztaić potrafi, jeżeli nie wy, kobiety. Za­
pomniałyście o obowiązkach waszych i dla tego marny 
dziś stan boju wszystkich przeciw wszystkich. Wy te 
znowu zmienić potraficie!“ Nie trzeba takićj odezwy 
do Polek naszych, wybornych zawsze matek i obywa­
telek. Jeżeli kto, to one, w obecnym roku jubileuszo­
wej żałoby, instynktem kobiecym wiedzione, a sercem 
narodowćm zagrzane, poczują całe wielkie znaczenie 
oświaty na teraźniejszość i przyszłość naszą, i to po­
czucie w otoczenie męzkie przeleją. Szczęść Boże tć 
pracy, bo biada nam, gdybyśmy sami jedni zaco­
fani stali w narodowości naszćj, gdy na okół nai 
świat germański i romański pospiesznemu kroki w o 
świecie coraz wyżej podąża. „Z głupstwa wszystka 
nieprawości rosną“, powiada Łukasz Górnicki w prze­
mowie do Zygmunta Augusta — „jeśli pierwej nie- 
wypurguje człowiek oczy umysłu swego, a nie będzii 
widział tćj dobrej drogi, którą iść ma, nie jest rzec: 
można, aby kiedy sam z siebie przystojnie żyć mógł.1

Po powyższym odczycie, po półgodzinnej przerwie 
z wyłączeniem publiczności rozpoczęło się walne zebra 
nie Towarzystwa przyjaciół nauk. Prezes dr. Libel 
wzywa obecnych członków, abj7 stosownie do porządki 
dziennego wybrali sobie przewodniczącego; przez akia 
macyą obranym został dr. Niegolewski, który za 
jąwszy krzesło prezydyalne powołał na sekretarza dra 
Batkowskiego i wezwał go do odczytania protokó 
łu z poprzedniego walnego zebrania. Po małoznaczą 
cych sprostowaniach odczytanego protokółu, prezes To 
warzystwa dr. Libelt odczytał sprawozdanie z czyn 
ności zarządu i ogólnćj Towarzystwa.

Ze sprawozdania tego przywodzimj7 niektóre dane 
W ciągu półrocza posiedzeń zarządu było 5, na któ 
rych zajmowano się sprawami administracj'jnemi. — 
Czynność w tym względzie, dzięki gorliwości członkór 
zarządu była zadawolniającą, nie można tego jednał 
powiedzieć o stronie naukowej, gdzie ow7oce nie bardzt 
obfite, z powodu małćj liczby członków7 rzeczywiści 
czynnych. Z tćj więc przyczyny Rocznik Towarzystwi 
dotąd nie wyszedł, przyrzeczone bowiem prace nie zo 
stały w właściwym czasie nadesłane. Nie długo jednał 
tenże na widok publiczny się ukaże. Dalej p. prezei 
mówił o doręczeniu dyplomu na prezesa honorow7eg 
p. Sewerynowi hr. M i elżyń s k ie m u przez wj7 
braną do tego deputacyą, do której składu należeli 
dr. Libelt, dr. Swiderski i p. Feldmanowski, i 
0 czćm już we właściwym czasie pisaliśmy. *— Go di 
nieruchomości przez p. Seweryna hr. Mielżyńskiego za 
kupionej, to na gruncie już budowa gmachu, w któ 
rym zbiory Towarzystwa pomieszczone być mają, roz 
poczhie się dopiero na wdosnę r. p. — W tym roki 
zwiezione będą wszystkie materyały ku temu potrzebni 
Administracyą nieruchomości tćj zajmuje się sekretar 
Towarzystwa p. Feldmanowski. Składki na budów 
choć nie obficie, ale płyną nieustannie, Pomiędzy in 
nymi na cel ten p. Wilxycka złożyła 600 tal.

Sprawa konkursowa za napisanie najlepszego dzie 
ła o stosunkach włościan polskich rozstrzygniętą zo­
stała. — Nagrodę przyznał zarząd zgodnie z opinii 
recenzentów, zatwierdzoną przez wydział nauk histo 
rycznych, p. W. A. Maciejowskiemu.

Prenumerata na album pamiątkowe Kopernik 
wynosi 1200 tal., z Galicyi zaś i Kongresówki wszyst 
kiego dotąd wpłynęło razem tal. 36. Spodziewać si1 
jednak należy, że i w tych prowincyach prenumerat 
lepszy obrot weźmie, ku czemu poczyniono stósowD 
kroki. Jeśliby one nie dopisały, zarząd dla poruszeni 
szczególniej Galicyi zamierza użyć kolporterów, n>
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jednak nadzieję, że ofiarność rodaków z Galicyi i bez 
tego chętnie do odpowiedniego uczczenia narodowej u- 
roczystości się przyczyni.

Dla uregulowania tytułu nieruchomości na rzecz 
Towarzystwa przez hr. Mielżyńskiego nabytej, zasię­
gał zarząd zdania prawników; kwestya ta jednak z 
powodu niedostatków w prawodawstwie pruskiem roz­
wiązaną być nie może, i w tym względzie należy wy­
czekiwać uzupełnienia prawodawstwa pod względem 
praw przysługujących stowarzyszeniom.

Wreszcie prezes zawiadamia o stratach, jakie przez 
śmierć swych członków poniosło Towarzystwo, a mia­
nowicie przez śmierć Jerzego ks. Lubomirskiego, ku­
ratora Zakładu naukowego imienia Ossolińskich, człon­
ka honorowego naszego Towarzystwa, oraz czynnych 
członków: sekretarza dr. Mizerskiego i Niklausa. Od­
dawszy hołd zasługom, wzywa prezes obecnych, aby 
przez powstanie uczcili ich pamięć. Wreszcie przywodzi 
prezes zasługi śp. Aleks. Przeździeckiego i wzywa, aby 
członkowie, choćby najdrobniejszemi składkami przy­
czynić się zechcieli do wystawienia pomnika mężowi 
temu na Wawelu, któryby świadczył o wdzięczności 
narodowej za jego prace na polu naukowćm położone; 
dziennikarstwo zaś tutejsze, aby zamiar ten głosem 
swym poparło. Lista została wyłożoną, na której obe­
cni z całą ochoczością składając datki, podpisy swe po­
łożyli. (Pośrednictwo w przyjmowaniu składek na ten 
cel chętnie przyjmujemy. Przyp. Red. Dzień. Poznań­
skiego).

Nad sprawozdaniem powyższym przewodniczący 
otwiera dyskusyą.

Po bliższych objaśnieniach działalności naukowćj 
wydziałów, następują sprawozdania z wydziałów histo­
rycznego, lekarskiego, przyrodniczego i statystycz-no-eko- 
nomicznego, przedstawiających działalność powyższych 
wydziałów, o czem dawaliśmy sprawozdania, tu więc 
nie chcąc się powtarzać, szczegóły o nich pomijamy, 
nadmieniamy tylko, iż walne zebranie wyraziło życze­
nie, aby na przyszłość sprawozdania te były obszer­
niejsze, a tern samem jaśniejszy i wyraźniejszy dawały 
obraz czynności Towarzystwa.

Następuje sprawozdanie p. Fel dmanows kiego 
sekretarza i konserwatora zbiorów. Z niego dowia­
dujemy się, że zbiory się ciągle powiększają, że dary 
płyną nieustannie, prócz tego zwiększa się zasób ich 
przez zakupno i wymianę duplikatów. Publiczność 
korzysta z tych zasobów a nietylko miejscowa, lecz i 
zamiejscowa. Z dzieł i dokumentów w bibliotece znaj­
dujących się, kilkadziesiąt wysłanych zostało pracują­
cym na polu naukowćm za granicą jako pomocnicze 
w ich pracach. Wreszcie sprawozdawca nadmienia, 
iż drukuje się nowy katalog Zbiorów Towarzystwa. P. 
sędzia Łyskowski, po otwartej dyskusyi nad powyż- 
szem sprawozdaniem, czyni uwagę, że sprawozdanie to 
nie zawiera remanentu Towarzystwa, tylko jego przy­
chód, i pyta się, czy Towarzystwo przyjmuje wszel­
kie dzieła do zbiorów, coby uważał za niestosowne, 
czy też tylko te, które mają wartość naukową?

PP. prezes i Fełdmanowski dają stosowne wy­
jaśnienia, a mianowicie, że peryodyczne sprawozda­
nia dają to, czego żąda p. Łyskowski, co zaś do przyj­
mowania dzieł, to wszystkie się przyjmują — i inaczej 
być nie może; to, co dziś jest bez wartości, za lat ja­
kie sto może być choć drobną skazówką dla przyszłe­
go badacza do obyczajów i innych stosunków obecnych, 
przyćzem pierwszy podnosi zasługi p. Feldmanowskie- 
go, jako konserwatora i jego pracę niesmordowaną. — 
Po tem wyjaśnieniu następuje sprawozdanie ze stanu 
kasy przez skarbnika dr. Mateckiego.

Stosownie do ostatniej rewizyi kasy z d. 24 czer­
wca 1869 r. było obok 6,400 tal. w listach zastawnych 
4%, pięciu akcyi Telusowych też kuponów, pięciu ak- 
cyi Bazarowych, pozostałości funduszu pomnikowego 
Klonowicza i Lelewela

zastawnych 4 proc, przechowywanych; z niedopłaco- 
nych zaś 999 tal. 20 sgr. Te ostatnie zużyte zostały 
na bieżące wydatki towarzystwa, a owe 6800 tal. uszczu­
plono na takież wydatki o 400 tal. Fundusz rezerwo­
wy wynosi zatem dziś w listach zastawnych 6400 tal., 
co według tegoczesnego kursu po 92 proc, wynosi 5888 
tal., a przynosi 256 tal. rocznie. Zeszłoroczne walne 
zgromadzenie wysadziło zatćm osobną komisyą z trzech 
członków, ażeby takowa obmyśliła najstosowniejszy spo­
sób ulokowania korzystnego tego funduszu. Referent 
komisyi p. Chlebowski wyświeciwszy powstanie i 
wysokość żelaznego funduszu komunikuje opinią komi­
syi, aby albo 5 procentowe obligacye powiatowe zaku­
pić w miejscu listów zastawnych 4 procentowych, albo 
też kapitał hipotecznie ulokować, do czego już się na­
darza sposobność według zakomunikowanej oferty.

Co do lokacyi samej to po długiej i bardzo wy­
czerpującej dyskusyi postanowiono na wniąsek p. M. 
Łyskowskiego w zamianę i trudną dla towarzystwa 
praw korporacyjnych nie posiadającego operacyą hipo­
teczną się nie wdawać, ale raczćj zostawić fundusz w 
dzisiejszćj formie.

Z drugiej strony p. dr. Niegolewski odezwał się, 
ażeby uszczuplony na bieżące potrzeby fundusz żela­
zny zrównać i podnieść do należytćj wysokości, jak 
według wpłat nań uczynionych być winno. Długa 
bardzo i z najrozmaitszych stron wyświecająca rzecz 
dyskusyą nie doprowadziła przecież do żadnego rezul­
tatu i stanęło na tem, ażeby zarząd obmyślił środki do 
tej restytucyi i rzecz przyszłemu walnemu zgromadze­
niu komunikował.

W końcu przystąpiono do wyboru nowych człon­
ków tak zwyczajnych jak i honorowych. Pro- 
pozycye zarządu przyjęto, a tak o kilkunastu płacą­
cych członków towarzystwo się powiększyło, podczas 
gdy proponowani na członków honorowych pp. Nie­
węgłowski, Gosiewski, Sęgajło, Folkierski 
i Zmurko, których p. hr. Działyński przedstawił, 
zgodnie z przepisami statutu, podlegają poprzedniej ko- 
gnicyi zarządu.

Na tem zakończono posiedzenie o pół do iedenastći 
w nocy.

remanentu ., . 754 tal. 9 sr. 7 fen.
Przybyło w drugiej
połowie roku 1869 . . ., . 709 J, J5 —

1870 . . ., . 746 „ 10 „ — J,
1871 . . ., . 1540 „ 28 „ 6
1872 . . .. . 562 „ 23 „ —

Razem . . 5258 „ U „ 1
Rozchod zaś wynosił od drugićj połowy 1869 r.

do 1 lipca r. b........................ 3756 tal. 14 sr. 3 fen.
Pozostaje zatem remanentu
w kasie .............................. 496 tal. 26 sr. 10 fen.
z których 400 tal. należą do żelaznego funduszu, wy­
noszącego dziś 6800 tal.; w kasie ruchomej pozostaje 
zatem właściwie 96 tal. 26 sr. 10 fen.

Pozostają do poboru składki od członków za rok 
1871 od zamiejscowych, procent 6400 tal., ale za to 
czeka Towarzystwo wydatek za druk roczników tala­
rów 900.

Następnie, p. dr. Ma te c ki stawia wniosek o wy­
bór komisyi do rewizyi kasy — obrani zostali przez 
aklamacyą: pp. Chlebowski, Kantak i Lubo- 
m ęsk i.

Po podskarbim zabiera głos p. dr. Niegolewski do­
pominając się dokładniejszego przedstawienia stanu ka­
sy a mianowicie tego, ażeby i znajdujące się akcye ba­
zarowe, których 5 sztuk towarzystwo posiada, były ra­
chunkiem objęte. Podskarbi daje krótkie wyjaśnienie 
powodów, dla których się to dotąd nie stało i na przy­
szłość w myśl żądania postąpić obiecuje.

Towarzystwo posiada fundusz żelazny, zebrany z 
składek 200 talarowych, które składali rozmaici człon­
kowie bądź od razu, bądź tćż w sześciu ratach, przez 
co od dalszych corocznych składek już wolni. Ile wy­
rozumieć można działo się tak, iż 32 członków składki 
takie złożyło od razu, kilkunastu innych zaś popłaci­
wszy po jednćj lub więcćj ratach czy to śmiercią za­
skoczeni, czy z innych powodów powstrzymani, pełnej 
sumy 200 tal. nie złożyli, niektórzy nawet przeszli na 
roczną opłatę zwyczajnych członków po 4 tal. rocznie. 
Z opłat całkowitych zebrało się 6800 tal. dziś w listach

Ostataile telegraasay.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 4 lipca. W Zgromadzeniu naro- 
dowem oświadcza się p. Thiers na korzyść do­
stawy surowych materyałów i powiada, że ze 
strony włoskiego rządu, z którym jak dotąd i 
nadal życzy sobie żyć w dobrych stosunkach, 
nie należy się spodziewać trndności. Na zacze­
pkę prawicy odpowiada p. Thiers, że nie on 
przyczynił się do tak wielkiego wzrostu potęgi 
Włoch, jest to jednak faktem, który przyjąć 
należy jeżeli się pragnie pokoju. Posiedzenie 
odroczono na dzień następny.

WiADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 4 lipca. Najgłówniejszym i pierwszym zara­

zem przedmiotem, stojącym na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia reprezentantów miasta, była tylokrotnie już odracza­
na sprawa rozszerzenia Berlińskiśj bramy fortecznej celem uła­
twienia komunikacyi z przyszłym centralnym dworcem. Po za­
gajeniu o 4 godzinie po południu posiedzenia przez rzecznika 
p. Pileta i zawiadomieniu zgromadzenia, że p. Bertheim 
przenosząc się do Berlina, występuje z grona reprezentantów 
miasta i żegna zgromadzenie, wśród ktorego przez kilka iat za- 
siadywal, odczytał przewodniczący list naczelnego prezesa hr. 
KOnigsmarcka, wystósowany do Magist.atu, w którym nie 
tylko przychyla się jak najmocniej do założenia w Poznaniu jak 
najrychlej szkoły przemysłowej, ale nadto sam w tej mierze po­
prosi o poparcie tak potrzebnej instytucyi p. ministra. Zaczem 
przystąpiono do.porządku dziennego i nadburmistrz p. Kohleis 
odczytał odpowiedź miejscowój komendantury w sprawie Ber­
lińskiej bramy z. d. 1 lipca, mniej więcej tej treści: „Że władze 
wojskowe nie widzą wcale potrzeby rozszerzenia bramy fortecz­
nej, bo zasiągnięte u władz policyjnych informacye nie wykazu­
ją wcale tak licznych i gęstych przejazdów przez rzeczoną bra­
mę. Gdyby z czasem miała się okazać potrzeba rozszerzenia bra­
my, w takim razie władze wojskowe tylko pod tym warunkiem 
dadzą pozwolenie, jeżeli koszta ztąd wynikłe miasto samo po­
nieść zechce. Z rozszerzeniem bowiem bramy fortecznej osiabia- 

. ją się fortyfikacye, a miasto jedyne ma tylko z tego korzyść.“ 
Odpowiedź komendantury podyktowana uchwalą zapadłą w ło­
nie ministerstwa wojny z d. 22 czerwca, niemiłe"i nawet całkiem 
niespodziewane zrobiła wrażenie. Nadburmistrz p. Kohleis zwró­
ciwszy w dłuższej przemowie uwagę zgromadzenia na dziwną 
i nieuzasadnioną nawet odpowiedź wojskowej władzy, postawił 
wniosek, aby zgromadzenie wybrało mięszaną komisyą z człon­
ków Magistratu i reprezentantów miasta, celem ścisłego" i jak naj­
obszerniejszego zbadania całej sprawy, a mianowicie pytań przed­
wstępnych, czy rzeczywiście komunikacya przez rzeczoną bramę 
jest nie tak częstą, czy miasto potrzebuje koniecznie szerszej 
bramy do centralnego dworca i w której' stronie takową przy­
prowadzić do skutku. Komisyą po gruntównem zbadaniu rzeczy 
przedłoży zgromadzeniu sprawozdanie, na podstawie którego 
wystósuje Magistrat do władz wojskowych ponowne pismo zbi­
jające nieuzasadnione twierdzenie i żądanie ministerstwa wojny. 
Wniosek p. Kohleis, poddany pod głosowanie, przeszedł znaczną 
większością głosów i zgromadzenie wybrało zaraz ku temu ce­
lowi komisyą z 3 członków Magistratu i 6 reprezentantów mia­
sta. Następnie odrzuciło zgromadzenie położenie trotoarów na 
ulicy Fryderykowskiej aż do Młyńskiej; na przełożonego XII. 
cyrkułu ubogich wybrało piekarza p. Elkeles; uchwaliło 5,400 
tal. na dokończenie budowy szkoły średniej; bednarzowi Soko­
łowskiemu przyznało 15 tal. wynagrodzenia za stratę, jaką 
poniósł mieszkając przy placu Sapieżyńskim pod Nr. 7, i po od­
czytaniu rachunku z podatku od psów za rok 1870 ukończyło
posiedzenie około 6 godziny.

—.* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. lir. Adama 
Potockiego, o którem już donosiliśmy, a zamówione staraniem 
dyrekcyi i artystów teatru krakowskiego, odbędzie się jutro w 
piątek w kościele farnym o godzinie w pół do dziesiątej rano.

— * W sprawie usunięcia ks. Bażyńskiego od nad­
zoru szkolnego odbieramy z całkiem wiarogodnego źródła na­
stępujące szczegóły: Ks. Bażyński odebrał w dniu 24 czerwca 
pismo od król, rejencyi poznańskiej, w którem rejencya odbiera 
mu inspekeyą nad szkołami w Naramowicach, ,Winiarach i Je­
życach i uprasza o uporządkowanie ksiąg szkół tych dotyczą­

cych oraz szkólnego dziennika, aby następca mógł je uregulo­
wane odebrać. Dozór nad nauką religii w pomienionych szko­
łach powierzonym został prodziekanowi lic. Kessler. Na dzień 
2 lipca zawezwała dyrekcya policyi ks. Bażyńskiego na termin 
przed radzeę kancelaryi p. Stolzenberg dla wręczenia mu ja­
kiegoś pisma, z tym dodatkiem, że ma podać powody jeżeli na 
terminie się nie stawi. Na wezwanie to odpowiedział ks. Bażyń­
ski pod dniem 1 lipca, że ani wiek aui godność kapłańska nie 
dozwala mu stawać w policyi dla odebrania jakiegoś pisma, i 
wszystkie władze przysyłają zwykle dokumenta do domów. Po 
takiej odpowiedzi przybyło do mieszkania ks. Bażyńskiego tego 
samego dnia jeszcze około 5 godziny po południu dwóch panów 
z policyi i w dość ostrym i rozkazującym tonie zapytało go, 
czemu nie stanął na terminie, czy dla choroy czy tćż inne ma 
jakie powody. Ks. Bażyński przytoczył te same powody, jakie 
w piśmie do policyi Wyraził, a urzędnik policyjny wręczył mu 
pismo usuwające go od inspekcyi szkół, z którego odebrania 
ks. Bażyński pokwitował,

Podając tych kilka bliższych szegółów nadmieniamy tylko, 
że ks. Bażyński urząd inspektora szkół sprawował przez 
lat 48 z wielkiem zadowoleniem król, rejencyi i nawet za su­
mienne pełnienie obowiązków odbierał częste pochwały i graty- 
tikacye.

— * Wdowa z małoletniem dzieckiem, znajdująca się 
w opłakanym stanie finansowym, pragnie powrócić do Króle­
stwa, gdzie w czasie ostatnich wypadków resztę mienia swego 
postradała. Dla ułatwienia jej podróży otwieramy składkę, pro­
sząc zarazem litościwe serca, ażeby datkiem choć skromnym po­
śpieszyły nieść ulgę strapionej. Na cel ten otrzymaliśmy od W. 
W. 15 srb., od p. N. 1 tal.

— * Na wczorajszem posiedzeniu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk złożyli składkę na tablicę pomnikową dla ś. p. hr. 
Aleksandra Przezdzieckiego, która ma być umieszczoną na Wa­
welu, dr. Libelt 15 sgr.,,Dobrowolski 5 sgr., dr. Wind. 
Niegolewski 2 tal., dr. Swiderski 20 sgr., Feldmanów- 
ski 5 sgr., Kozłowski 10 sgr., Żupański 25 sgr., Kantak
10 sgr., dr. K. Szulc 10 sgr., Ignacy Danielewski 10 sgr., 
dr. Batkowski 10 sgr. Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— ) Deputacyi Magistratu i reprezentacyi miasta, 
przybyłćj , do ministra handlu względem kolei Kluuczborsko- 
poznańskiej, odpowiedział minister: „Na przedstawienie z d. 26 
z. m. odpowiadam, że wybudowanie kolei Kluczborsko-poznań- 
skiej i Oleśnicko-gnieźnienskiej uważam za rzecz bardzo poży­
teczną i dla tego o przyjście jśj do skutku starać się będę.“

—«* Spłata IV. Raty akcyi Spółki teatru polskiego w 
ogrodzie Potockiego w Poznaniu rozpoczęła się z dniem 1 lipca 
r. b. o czśm przypominając czytelnikom naszym nadmieniamy, 
iż należność za ratę tę, podobnie jak to miało miejsce, i za po­
przednią należy przesyłać na ręce członka Dyrekcyi, a zarazem 
Kasyeraj Spółki p. dr. W. ¡Łebińskiego, Willielmowski 
plac nr. 15.

— * Nowy dyrektor Willielmowskiego gimnazyum 
dr. Schwarz, obejmie urząd swój, dopiero po wielkich waka- 
cyach. Dotychczasowy dyrektor dr. Schaper opuszcza już w 
tych dniach Poznań.

— _* Przy realnej szkole wakują prócz posady dyrekto­
ra trzy jeszcze miejsca, po profesorze dr. Haupt, tir. lutro- 
schinskim i dr. Meyerze. Potrzeba więc filologa, fizyka i 
matematyka i nauczyciela angielskiego języka w miejsce dr. 
Iutroschinskiego. Prócz tego powołano; dr. Hermana W a r- 
scjhauera do gimnazyum do Wrocławia od 1 październi­
ka r. b.

— * Jak Ostsee Ztg. donosi zawarli przedsiębiorcy ko­
lei Klnczborsko-poznańskiej pp. Jakób Landa u z Berlina, 
Kardorff z Wabnitz i Karól Neumann ze Szczecina pod 
dniem 25 czerwca ugodę z niemieckiem lądowem towarzystwćm 
budowniczem, i budowa pomienionśj kolei, zwłaszcza że rząd 
udzielił już pozwolenie, rozpocznie się niezadługo.

— * Podróż z Poznania przez Cottbus, Grossenliain 
do Lipska o .tyle ułatwioną została ze strony administracyi od­
nośnych. kolei dla publiczności, że wyjechawszy z Poznania o
11 godzinie 8 minut przed południem, albo z Lipska o 5 godz. 
25 minut rano, w 10'/2 resp. 10'/« godziny można byćj na miej­
scu. Prócz tego jest droga ta o 5 mil krótszą jak na Berlin.

— * Dr. Gustaw Szafranek mianowany został tymcza­
sowo chirurgiem powiatowym powiatu Ostrzeszowskiego.

— * Fortyfikacye Poznania w skutek doświadczeń naby­
tych w ostatniej wojnie francuzkićj, mają być wzmocnione przez 
budowę po za fortecą dość odlegle wysuniętych fortów. Jene­
rał porucznik Karnecke, jeneralny inspektor twierdz pruskiej 
monarchii za ostatnią swą bytnością w Poznaniu, rozpatrywał 
się.w stósownej ku temu celowi miejscowości' i oznaczył głó­
wnie, okolicę około przyszłego centralnego dworca. Pomiary 
gruntów i roboty przedwstępne w tem jeszcze mają się rozpo­
cząć lecie, a pewną część wynikłych z budowy rzecznych, for- 
tyfikacyi kosztów w ilości 500,000 tal. ma ponieść towarzystwo 
Górnoszlązkiej i Marchijskićj kolei.

• — * W niedzielę wieczorem powracały dwie dziewczy­
ny z zabawy w Jeżycach do Poznania. Napotkawszy] po dro­
dze doróżkę wsiadły do niój, by prędzej stanąć na miejscu. 
Tymczasem dóróżkarz, nie miał ani numeru na czapce, ani tary­
fy w powozie,, skręcił przed bramą królewską gdzieś w bok, a 
przystanąwszy zeskoczył z kozła i zaczął szarpać jedną z dzie­
wczyn, prawdopodobnie aby ją zrabować. Druga dziewczyna spo­
strzegłszy napad na swą towarzyszkę zaczęła krzyczeć o po­
moc! Na krzjk jśj nadbiegł tuż w bliskości znajdujący się 
żandarm, ale przezorny woźnica wskoczył co prędzej na kozieł 
i zaciąwszy konie: uciekł co żywo. Policyi udało się wypo- 
środkować napastnika w osobie pewnego woźnicy służącego w 
pobliżu miasta, który tego właśnie dnia odwiózłszy kilka osób 
do Poznania, powracał do domu. Aresztowany tłumaczył się 
tem, że chciał tylko dziewczynę wycałować. Dalsze śledztwo 
wykaże, co było rzeczywiście przyczyną napaści ze strony do­
mniemanego doróżkarza.

. — * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5 lipca Numery- 
ana i Domicyuzza, w kalendarzu słowiańskim Prokopa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 22. — Długość dnia 16 godzin 42 minut.

Dnia 5 lipca 1433 sejm w Korczynie ustanawia podatek 
od karczem i młynów. — 1443 trzęsienie ziemi w Polsce. — 
1593 wielki wylew Wisły. — 1778 przybycie Kościuszki do 
Ameryki. — 1831 bitwa pod Poniewieżem.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Bórowka, 
Chrzanowski z Górki, Masłowski z Król. Polak., Bibro- 
wicz z Grodziska.

HOTEL FRANCUZKI.’ Chmielewski i Kuczborski z Król. 
Polsk., ks. Bronkański z Gostynia, Jeszka i Nowacka z 
Kołaczkowa, Moszczeński ze żoną ze Skorzęcina, Gajewski 
z Wolsztyna, hr. Bniński z Popówka, Drwęska ze Starkó- 
wca, Sikorska z Krostowa, Radoński z Krześlic, Tacza­
nowski ze żoną z Nowego Miasta.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 4 lipca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne — tal. pł. 923/8 płac. 94% Poznańskie 
listy rent. 95 tal. żąd. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 106' , tal. 
pł. — Poznań. 50|0 procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4% % oblig. powiatowe 95 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pi. Oblig. miejsk. 5% 100% tal. żąd. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa — tal. żąd. — Polskie banknoty 83 tal. żąd. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Śp.) 113 żąd. 112l|a Nowej emisyi 105 
żąd. Prowincyonalne akcye bankowe 943|« Zagraniczne banknoty 
99% płac. Ostdeutsche Bankaktien 106 żąd.

Żyto: wypowiedziano 49 węcpli;’ na lipiec 49 lipiec- 
sierp. 48 sierp.-wrzesień 48-47% wrzes.-paźdz. 47% jesień 
473)« paźdz.-listop. — pł.

Okowita: z beczką: wypow. 65,000kwart; na lipiec 232a- 
23% sierp. 23% wrzes. 22% paźdz. 19% listop. 18 grud. 
17"|n w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

— * Mąka. Berlin, 3 lipca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr 0 ll%-10% tal. nr. 0 i 1 l0‘/3-10 ! 1. rżana nr. 0 7'%2-7% 
talar, nr. 0 i 1 7%-7 tal. na lipiec 7 tal. 8% sbr. plac., 
lipiec-sierpień dito. sierpień-wrzes. 7 tal. 9‘ 2 wrzes.-paźdz. dto 
sbr. paźdz.-list. pł. '

Giełda berlińska, 3 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72 —84 tal. wed. jak. żąd.; 

na lipiec 81'|2-8131« płacono, lipiec-sierpień 77-%-% płac., 
sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 73% październik-listopad 71% 
list.-grud. — Zyto: per 1000 kilo 46-54' 2 wed. jakoś, żądano; 
lipiec 49% płacono, lipiec-sierpień, dito. płacono, sierpień- 
wrzesień. — wrzesień-październik 49%-% płacono paździer- 
nik-listop. 49%-% pł. listop.-grudz. — pł. Ję czmień per 1000 kil. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-49 % według jakości żądano, lipiec 46% płacono, 
lipiec-sierpień 44 płacono, sierpień-wrzesień-wrzes.-paźdz. 43% 
tal. pł. paźdz.-list. — Grochper 1000 kilo do gotow. 50-56 tal., na]
paszę 46-49 tal. Rzep per 1000 kilo------tal Rzepik na wrz.-1
paź. —tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23% tal. 
płacono; lipiec 23%,-% płacono lipiec-sierpień dito sier­
pień-wrzesień 23% wrzesień-październik 23'°(24-!'/12-%pł^c. paź- 
listop. 23%-23'<%, listopad-grudzień dto Olej lniany per 100! 
kilogr. w miejscu 25% tal. Olej skalny pł. 100 kilog. w miej-' 
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzesień — wrzes.-paźdz. 12% paźdz.-listop. 13 plac, 
listopad-grudzień 13%2 grudzień-styczeń — Okowita per 
100 litr, po 100%—10000% w miejscu bez becz. 25 tal. 5 sbr. 
lipiec 24 tal. 26 sbr.-25-24 tal. 26 sbr. pi., lipiec-sier. 24 tai. 27- 
20 srb. 24 tl. 22 sr. pł. sierp.-wrzesień 23 tl. 27-22-23 sbr. wrzes.- 
paźdz. 20 tal. 20-28-20 sbr. paź.-list. 18 tal. 22 sbr.-19 tal.-18 tal. 
27 sbr. listop.-grud. 18 tal. 5-8-6 sbr.

Giełda wrocławska, 3 lipca.
Żyto: per 1000 kilo wyżśj na lipiec 54'/2-55 płacono 

lipiec-sierpień 51’ 4 żądano i płacono, sierpień-wrzesień-wrze- 
sień-paźd. 49%-% paź.-list. 49% płac, list-grudz. — Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. "i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na lipiec 44 płacono,na wrzes.-paź".40%-41 pl.Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. — Olój rzepiowy per 100 kil. 
stale w miejscu 23% tal. płacono; na lipiec 23 tal. pł. na sierpień 
23’% srp.-wrz.-wrz-paź. 23%, paźdz.-list, i listop.-grud. 23% 
pł. Okowitaper 100 lit. po 100% mocno w miej. 21% tal. żad. 
23,l/,2 pł. na lipiec — na lipiec-sierp. 23'2-’/,2 tal. płac, sierp, 
wrzes. 22% pi., wrzes.-paździer. 20 płac, paź.-list. 18 płacono, 
listopad-grud. 17%-% pł.

Na targu

o o © M 1
i

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

ta] In. tal! sg. fn. tatsg. fn. t U sgr-' fn. tal Sg- fn.
z Pszenica biała 8 6 — 815 _ 8! 2 _ 7 7 11 ___
l „ żółta 7 29 — 8 2 — 7 22 — 6 25!— 7 10, -
) Zyto 5 14 — 517 — ' TO — 5 _i_ 5 6 __j
i Jęczmień 4 28 — 5 — — 125 —. 4 20 — 4 22 _
' Owies 4 20 — 420 — 4 15 _ 4 10 — 4 16 _
' Groch 5 6 5|10 — 4j20 — 4 4 13

Mursa teieg-raiiczsae.
SZCaECINł 4 lipca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo

na lipiec 77%
na lipiec-sierpień 77 
na sierpień-wrzesień 76'/« 
wrzesieu.październik —

Żyto: słabo 
na lipiec 47% 
na lipiec-sierpień 47% 
na wrzesień-październik 48%

łSERŁIRi, 4 lipca 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Olćj rzep.: 
w miejscu 23' 12 
lipiec
lipiec sierpień 23 
na jesień 23%2

Okowita: 
na lipiec 24% 
na lipiec-sierpień 24% 
na sierpień-wrzesień 24%, 
na jeaień 205|a

Niniejszem podaje się do 
wiadomości publicznej, że 
Pan ADOLF KARMIŃSKI
skutkiem zmiany firmy, wię­
cej interesami młyna pa­
rowego w Pleszewie się nie 
zajmuje. (3i28)

jest od 1. Październ. b. r. mieszka­
nie na 2giem piętrze składa­
jące się z 4 pokoi, gabinetu,ku­
chni i td. do wynajęcia. (2943)

Pigułki z Roślin
nnf ol.-Q

W domu przy ulicy Jezuickiej 
Mo 1. narożnik ulicy Wodnej

pana Cauilil aptekarza w Paryżu.
Jest to nieocenio­

ny środek prosty i 
tani a niezawodny 
; rzeciw najuporczytu­
szy m z(rtwardzeniom żół­
ci , zamuleniu żołądka, 
zapalćniu kiszek, bole­
ściom żołądka, wyrzu­
tom zaskórnym, gość­
cowi ( reumatyzmowi), 

' podagrze, a w ogóle 
przeciw wszelkim słabo­
ściom z nieczystości 
krwi i zepsutych hu-

VEGE7ALEs'^j
/‘^'PURGA.TIVES$

de CADYIH, dePARIS 
I 5S,BOULEVUDS£BSSTO?OL

mor6u> pochodzącym. Za­

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Djabła wyszedł nadzwyczajny dodatek i zawiera: W 

imionniku miasta Krakowa. — Do moich! (kandydatów na ra- 
ów krakowskich.) Mowy pp. kandydatów. — Rozmaitości. — 

Ogłoszenie.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 3 lipca. Dzisiaj wybuchł stra­
szny pożar w Scutari, w części miasta zamiesz­
kałej 'przez biednych. Więcej jak 1000 domów 
stało sie pastwą płomieni.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 4 lipca.

BAZAR. Chłapowski z Turwi, Kozłowski z Rokosowa, Szółdr- 
ski ze żoną z Popowa, Modlibowski z Kromolic, Rutko­
wska z Podlesia kość., Nieżychowska ze Żylie.

lety tych pigułek dają się streścić w paru 
wyrazach: przywracają i utrzymują zdrowie. 

, Prawdziwe pigułki Cauvin’a konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wy­
nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl­
nie zastosowane do klimatu Rosyi i Polski, 

Dostać można we wszystkich aptekach 
Cesarstwa i Królestwa, w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza i Elsnera; we Lwo­
wie u pana Mikolasch, w Krakowie u p. 
J. Trauczyńskiego; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych u pp. Gallego 
i Spiessa. (848)

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Restauracyą i
wiony bilard polecaj 
szanownśj publiczności (3160)

5. Hofman
Śt,y Marcin Nr. 23.

i nowo usta-

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 1© sgr

łWaiicKycielfiia/
Polka, z wyższćm wykształceniem i 
muzykalna poszukiwana od św. Mi­
chała r. b. Uprasza się o zgłoszenie się 
z dołączeniem świadectw pod adresem 
T. C. kjiiin poste restante.

|2895)

Pszenica: słabo 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiee.-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-mąj 
Olej rz. spok. 
w miejscu . .
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: słabo 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spok.

kurs I kura
początk. , końcowy

81
72’ 2

49%
49
49
50

23%
23%
23%-

Pl 
72'/e

48%
48'%

23'!,
23%

24 22 24 
23 23'23 
20 1920

46' .46%

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: stałe.

58'

209 
125',

66%
98%
201
51%

91%
92%

| 95 
I 2083 
! 1253/, 
i 94’

67
963
201'
513|
45'/,
64%
82%
65'%

SPROSTOWANIE.

We wczorajszym numerze Dziennika, zakradły się w w™ 
domościach potocznych dwie pomyłki co do nazwisk. Pod Po 
znaniem czytaj zamiast Skarszy ńs kie go: Skarżyńskiego 
W krótkim referacie z posiedzenia wydziału nauk historycznych 
czytaj zamiast Morbach: Mosbacli.

Miejsce sługi domowego w
tutejszem królewskiem Gimnazyum śtój 
Mar. Magd, ma od Igo paździer­
nika r. b. być obsadzonem. Osoby 
pragnące otrzymać to miejsce a mające 
prawo do zaopatrzenia w służbę cywilną 
tudzież władające językiem niemieckim 
i polskim bliższych szcźególów zasię­
gnąć mogą u niżćj podpisanego.

Poznań dnia 3go czerwca 1872.
Gnger.

dyrektor. (2704)

MM®' 
Dentysta

mieszka obecnie (3147)
r>s.-ssy xxl. dei-yli. Si.

Stowarzyszenie 
Króla Wilhelma. 

Losów
do

loteryi pieniężnej
całych po 2 tal., pół po 1 tal. 
dost.a ć można u wszystkich 
król, kolektorów loteryjnych
i w biurze stowarzyszenia w 'król.stowarzys
domu opery.
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Przedpłatę na dzieło:

Album (3117)

MUZEUM NARODOWEGO
w Rappersvill

przyjmuje się ż do 1 Sierpnia b.
K. Dmochowski

Fabrykant! Strojmistrz Fortepianów
Uczeń Erarda z Paryża i Steinwaya z Nowego Yorku 

najpicrwszycli fabrykantów Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stałe zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty P. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
lielmowskiej STo ¿3. zapewniając sumienne, trwałe i artystyczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte­
pianów do zupełnie nowego stanu. _______________ (2762)

Koronny Lessing
funt po talarze.

Amsterdamski Nessing
funt po 25 sgr,

i rozmaite

prawdziwe holenderskie tabaki
od 12 sgr. do 20

poleca

S 2T za funt
(3046)

FABRYKA TABAKS
L

Ulica Wodna Nr. 2.

i Dachówka stara karpiowka i korytko wata I
S na sprzedaż ATI. AWrocławsKii.

Jednasz dam pozostawiła w mym handlu

białą chustkę koronkową
o którćj odebranie uprasza

W. KORTAK
(3162) w Bazarze. __
Miejsce suwem. (180—201) tal.) Wa­

runki do fiS. 1«. T. poste rest. Śmigiel. 
(3136)

Niniejszym mamy zaszczyt podać do wiadomości, że panu

Emilowi Giittmann w Grodzisku
powierzyliśmy agenturę naszego banku.

Szanowną Publiczność prosimy uniżenie, aby we wszystkich sprawach, banku się tyczących z 
zaufaniem do niego się udawała. (3169)

Poznali 4 lipca 1872

‘ łstdeutsche Producten-Bank.
Guttmaim. Krueger.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę w drodze publicznej licytacyi w 
poniedziałek dnia S lipca od 9tej 
godziny z rana i od 3 w lokalu aukcyjnym 
przy ul. Magazynowej Nr. 1 w dobrym 
stanie zachowane przedmioty t. j. 
pościel, odzież, bieliznę, szkło i por­
celanę, maćhoniowe i inne szafy do 
sukien, bielizny i piwa, kanapy, 
stoły, krzesełka, bufety, umywal­
nie z piatami marmurowemi, łóż­
ka, jako też przedmioty domowe

i gospodarcze. 
Rychlewski 

Król, komisarz aukcyjny.
(3171)

interesów <>$<- 
do udzielania bliż-

do wykonywania 
oświadczam gotowość

Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecam
<3eutsehe Produeten ISanfcu
zycli wiadomości jego dotyczących.Guoilzisk, 4 lipca 1872.

Emil Guttmaim.
Dwa mieszkania są do wyna­

jęcia cd św. Michała tego roku pod 
Nr. 2© Ulica Kozia. Za cenę 
ISO i 250. Wiadomość u gospodarza.

(3156)

Pomieszkanie p,aęt^,r
jące się ze salonu z balkonem, 4 po 
koi, kuchni i wszystkiemi należnościami 
jest do wynajęcia juzy Ogrodowej ul. 13a.

[3166]
A-ukcya

flOWOKOW.
Z polecenia królewskiego sądu powiatowe­

go będę sprzedawał publicznie w czwar­
tek cSiiia ifl i w piątek tinia 
hm. rano od godz 9 w podwórzu przy 
WiSlielm. ulicy Ar 17 wszystkie 
jionezy i zasoby towarów fahry 
ki powozów Fryderyka Weielie-' 
ra. mianowicie: eleganckie zupełnie i pół 
pokryte landary, broomy, gigi, karyolki, bry- ‘ 
zki, wozy kryte, sanki, podstawy do powo 

zów, świeżo okute i nie okute koła, osie pa­
tentowe i sprężyny, szruby, latarnie, dalej: 
wszystkie przyrządy pracowni ślusarskiej, sio- 
dląrskiej i lakierni, okucia dyszlowe, wielkie 
zapasy laku, pokostu i farb, skóry końskie 
i wołowe, skóry lakierowane, safian, plisz 
jedwabne Cóteliny, sukno, ryps i kobi< rce, 
sznury, taśmy, kutasy, haki, sprzączki, pier­
ścienie itd. dalej meble, łóżka i bieliznę itd.

Manheimer,
Królewski komisarz aukcyjny.

(3163)

Akademik, Polak, poszukuje 
miejsca nauczyciela domowe­
go^ W. W. poste restante Książ.

(3157)

$ pokoje i kuchnia na I.
piętrze są do wynajęcia od Igo Pa­
ździernika (3173)
Wielkie Garbary Bt.

Aukcya kwiatów.

sie

Wi Z PBB8«B HPMI»
Dra CHURCHILL,

który pierwszy odkrył właśności leczebne tych preparatów w suchotach i 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, apteka­
rza w Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpisem 
Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel fabryki w aptece P. Swann; 
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

Chloralum
Wapnik karbolowy, 
kwas karbolowy, 
siarczan żelaza itd.
poleca do czyszczenia powietrza

R. Barci kowski
(3i6i) w Bazarze.

Papier Fayard 19
(2834) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzm y, katary, zadawnione zapalenie piersi, renmaty- 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany7 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merrv 40. W Poznaniu ........1 ’

Machiny do prania
po 10 i 12 tal,

Machiny do wyżdżymania

Z powodu zwinięcia oranżeryi. będą się 
przedawać w Pawłowie pod Kiszkowom 

dni : 34 lipca od 10 godziny przed pnłu- 
Iniem Wszystkie kwiaty oranze- 
pyjaae. (2168)

Zarząd dóbr.

po 6 i 8 tal.
poleca

Mamy zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, że panu f

Unikowi Kmitz n Kremie
powierzyliśmy agenturę naszego banku.

Prosimy szanowną Publiczność uniżenie
zaufaniem do niego się udawała.

Poznań, dnia 4 lipca 1872.

aby we wszystkich banku
(3170)

tyczących się sprawach z

fabryka aparatów do prania i 
przedmiotów dom. gospodarstwa
J. Preisnera

Griinstr. 24. w bliskości Frankelplatz 
\ AYrocław.

Prospekt» obznajmiaj^cc z użyciem 
gratis« resp. franco. (3i34)

W posiadaniu więcej jak sto świadectw posyłam najnowsze.
Przez częste używanie machin do prania i wyżdżymania sprowadzonych od Pana 

uwydatniają się coraz bardziej zalety tychże przez szczególne doprowadzanie 
bielizny tło czystości, bez jakiegokolwiek uszkodzenia, metylko że 
w krótkim nie do uwierzenia czasie praca się uskutecznia, lecz daleko mniej 
tu mydła potrzeba, na co zwrócić wypada uwagę. Dla tego daje mi to pochop do po­
lecenia pańskich machin każdemu domowi ze względu na ustalone już zalety tychże jako 
też przystępne ceny.

WROCŁAW, dnia 8 czerwca 1872.
Pani Aeisser, kupcowa, ur. Front mer.

Neue Teschenstrasse 12.

Ostdeutsche Producten-Bank.
Z odebranych od Pana machin do prania jestem jak najzupełniej zadowolniona. 

Szybka i czysta w skutku przez oszczędzanie bielizny i mała ilość mydła, jaka sięspo- 
trzehuje, są zalety polecające fabrykaty Pana każdemu domowi.

BRZEG, d. lOgo czerwca 1872.
Majster piekarski Just, Lange Gasse.

Krueger.
Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecam się do wykonywania interesów Ostlleiltsze 

Prodwcteil-Błailfcu i oświadczam gotowość w udzielaniu bliższych wiadomości, jego dotyczących.
Śrem, 4 lipca 18“2.

Ludwik Kuntz.

Guttmaim.

Niżej podpisany jest bardzo z machin do prania i wyżdżymania kupionych u pa­
na Preissnera w Wrocławiu, Griinstrasse 24 zadowolniony tak co do szybkości i czy­
stości jak ochraniania bielizny i może takowe każdemu domowi polecić.

SALESCIIE p. Leschnitz, d. 16 czerwca 1872.
Rinkc, Pleban.

Nadesłana mi od Wgo Pana machina do prania 372 dostała się do rąk moich 
bez uszkodzenia. Skład piękny, budowa trwała, urządzenie proste i działalność nad­
spodziewana. Przy pierwszem użyciu tejże, jakie dziś miało miejsce w moim domu, do­
szedłem do tego przekonania, że powyższe przymioty okazały się świetnemi i mogę dobre 
jej przymioty każdemti gospodarstwu domowemu sumiennie polecić tern hardziej, że młody 
fabrykant z pewnością starać się będzie o to aby odnośnych reflektantów o ile w jego mocy 
zadowoinić zaSłUdze należy się nagroda.

Y01GTSD0RF p. Warmbrunn, d. 17 czerwca 1872.
Ł. Raabe, Pleban.

Podróżującego
do handlu win, znającego język polski i nie­
miecki na prowineye Poznańską i Zacho­
dnie Prusy Poszukuje się do natychmia­
stowego objęcia miejsca. Oferty przyjmuje 
ekspedycya ogłoszeń Kaufmann & Pal­
mę w Poznaniu. [3167]

W Posadoskim okręgu leśnym, 
położonym przy Olendrach Węgiel 
niedaleko Bolewicy sprzedaje się 
codziennie stojące i ścięte 
drzewo budulcowe, jako też
deski,drzewosążniowei kora
po cenach tanieli, ale stałych za po­

średnictwem leśniczego G. Schmidt 
tamże. (3151)

dobrych drylichowyeh mie- 
MlttlirsP chów do zboża, raz uży­

wanych po 10 sgr. u Izydora Wolf- 
solm w Berlinie, Heiligegeiststr. 36. 
Najmniej 30 sztuk na okaz za zapłatą, albo
poprzedn.ą wpłatą należytości. (3158)

Pisarza z dobremi świadectwami
poleca dom komisowy (3164)

J. Stefański i Sp.
Ogrodnik, żonaty, praktycznie obezna­

ny w swym zawodzie, z chlubnemi zaświa. 
i rekomenda. szuka miejsca od 1 paździer. 
z Rożnowa p. Obornikami. (3140)

Kilka dobrych miejsc dla kawale­
rów i żonatych Ogrodników, po­
siadających wyższe wykształce­
nie w zawodzie ogrodnictwa, wskaże 
C. Jamme w Szczepanowie p. 
Barcinem. Osoby mi nie znane konie­
cznie muszą się osobiście przedstawić. 
___________ 13131)________

Służący kawaler, biegły w swoim za­
wodzie i przytem myśliwy, z dobremi 
świadectwami, poszukuje miejsca zaraz.

Bliższa wiadomość Ni. Ii., poste restante 
Poznań.___________ (3172)

Gospodyni, zaopatrzona w jak najlepsze 
zaświadczenia poszukuje miejsca na probo­
stwie. Bliższe szczegóły poda pan Czer­
wiński w Rydgoszczy, na Kujaw- 
skiem przedmieściu pod No 44. (3165)

Przechadzka
To w. przemysłowego

w Poznaniu 
odbędzie się do Dębiny

w niedzielę dnia 7go mb. 
(3i53) Byrekcya.

Amatorski Teatr Polski
Przemysłowców we Wrocławiu od­
będzie się w Hotelu Szlązkim (Bischofstr.) 
w sobotę dnia <i lipca S813. Do­
chód na kasę chorych. [3154]

Polowanie na męża,
komedya w 2 aktach Bałuckiego.

Chłopi Arystokraci,
obrazek naród, ze śpiewami w 1 akcie Anczy ca 

zakończy
Mazur w kostiumach narodowych.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 3 lipca 1872.

kwizgrań.-mastrych. 
¡rlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań. 
:rl.-poezdam.-magdb 
rlińs ko-szczecińska 
,eska kolej zachodu, 
dls.-żóraw.-gubeńsk. 
dit® z pierwsz. pań. 
>1. po praw. brz. Odry 
dito z pierwsz. pań. 
trehijsko-poznańska 
dito z pierwsz. pań. 
lnoszląz.-march. 

irnoszląs. kol.lit.A.C.
dito lit.B.

sebódniopruska kol. 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 
id reńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
trogardzko-poznańs. 
zesko-kijowska 
zesko-grajewska 
ilicyjska Ludwika 
str.-franc. kolej pań. 

instr. półn. zachodnia 
dito kolćj Rudolfa 
dito kolej poludn. 
ęgiersko-galicyjska 
:. rszawsko-bydgosk. 
arszawsko-wiedeńsk. 
biety kolej zachód, 
oelawsko-warszaws

kole>i żelaznych.
4 477, pl.
4 82 pl.
5 101% pl-
4 167 pi.
4 184’/„ pł.
5 113 pł.
4 66% pł.
5 89’/, pł.
5 120 pł.
5 119-M pl.
4 58z2 pł.

827, pł-
4 96 pl.
3'.2 2171ą pł.
3'k 193 pł.

4 46 pl.
5 71% pł.
4 164-3% pl.
5 — Pł-
4 95 pł.

100% pl.4M
5 81 pl. a
5 38s s pł.
.5 11172-74-M Pl-
5 209' 2-8’/4-974pl.
5 182%-'|4-’/6 pl.
5 — Pł-
5 124M-M-M pl.
5 — pł.
4 — pl.
5 86’, 4 pł.
5 116% pl.
.5 - Pł-

Krajowe obligacye pierwotne.

dito
dito

H émis. 5
III émis. 5 

rzelicka ¡5
lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

I émis.
dito II dito 
dito H dito 
dito III dito 
dito III dito 
dito IV dito 
dito V dito 

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztaeka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G.

__ litera H.
Górnośl. brzegs..-niska 

dito koźlo-bogumiń.
dito 111 emisya

I'

5K

¡4 !
4
A1/,
¡5
¡4
(4
4M
4’/,
5
4
3%

I4

3%
4'A
4%
47,
4’/2
4
4'/,

92'/2 pl.
99 pl.
99 pl. 
102'/2 pl.

92'Z4 pl. 
913i, pl. 
99 pl.
99 pl.
102 pl.
91M pl. 
91 pl.

¡ 99’ e pl. 
91 pl.
91 pl.
101 żąd. 
99% pl- 
99M pl. 
101% pl.
— pl.
— Pl- 
93 pl. 
926/s pl. 
83% pl. 
99>¡2 pl. 
99'i_
99 żąd. 
98’2 pl. 
97 pl.
— żąd-.
— żąd. 
102’|2 pl.

8 żąd.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pł.
dito II emisya 4M — pl.
dito III emisya 4M — pł.

Wsch.-prus. kol.poiudn. 5 101% pl.
dito litera B. 5 101 pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 — Pl.
Central Pacific. 6 87% pł.
Allabama i Cattanooga 8 65% pl.
¡Chicago-Southwestern 7 91% pł.

dito małe 5 — Pł-
Charków-kremencz. 5 95' 2 pł.
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 94M pl-

dito II emisya ñ 92% pł.
dito III emisya 5 90’/« żąd.

Jelecko-orelska 5 95'/, pł.
Jelecko-woroneżka 5 91% pl.
Kozłowsk.- woroneżka 5 977, pł.
Kursko-Charkowska 5 95% pł.
Kursko-Kijowska 5 97'/, pł.

dito mała 5 97 72 pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 71% pl.

dito II emisya 5 84% Pł-
dito III emisya 5 73% pl.

Meskiews.-riażańska 5 98 pł-
Moskiews.-smoleuska 5 967, pl-
Austr.-franc. kolćj 3 2967, pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 74% Pl-
Riażańsko-kozlowska 5 97 pł.
Szujsko-iwanowska 5 95’/, pl.

dito mai. 5 — żad.
Warszawa.-wied. II em. 5 96’ a pł. i żąd.

dito male 5 96% pł.

dito mate
96’i 
98’i

pi­
pi-

Niemieckie papiery.
poż. związ.15 100' (, pł.

' 102 pł.
’ółn.-niem 
lobrow. poż. państw. |4'/2 
’ożyczkapańst.zr.1859 5 
Ibligi długu państwa ai/- 
’rem. poż. pańs. z 1855 
Asty zas. wscli. prus. 

dito
dito 
dito

’omorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zacbodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3’/2
3'A
37:
4 
4M5
37:
4
47t
4
3'/2
4
4
37>
4
47:
5 
4 
4 
4 
4 
4

ćł.101’2 Pl 
Ol5 , pł. 

2L121M pl.
2' 85’!, pl. 

94% pl. 
100M pl. 
100'/8 pl 
83 pl.
92’|, pl. 
101',-4 pł. 
92’/, pl. 
87 pł.
— Pl- 
— pl. 
82’/, pl. 
92'/8 pł. 
100M pł. 
103’/4 pł. 
9l’!fl pł. 
96M pi. 
95 pl.
95 pł.
96'a żąd.

Zagraniczne papiery.

Âustr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

4'/»¡65 u. 64'ln pł. 
4MI-58M u. 58% 
4 ,8772 pl.
— |94’ 4 pł.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsK.oblig-.skar, 
Polś. listy zast. III em.

dito no,ve 
Pols. listy li c vi iaccin. 
Ameryk, poż;. ez. 1882 

dito 183
dito

Ros. list, z.ist. na grunt 
Rumuńska pożyczka 
.Rum. oblig. kol. żel.
| Renta francuzka 
Włoska rent:

dito

5 115 żąd. / S
—. 89 pl. I
4 76’/, pl. C
4 767, pł. I
5 76% pl. 1
4 64'A, żkd. 1
6 960' pB. 1
6 98%-M pl.
5 967, pł- 3
5 93 pl. 3
— 97 pl. ra. 97% p.
— — pl.
5 83'ia ult. 83’/,
5 67 ult. 66’/B pi.
5 515|8 u. SD/, pl.

16 617, pł-
Wschodnio-niem. bank 5/scl

stdi

¡261 pl.
¡122% pl- i żąd. 
113’, żąd.
405 pl.
91 pl.
!lO9-t08>/2 pl 
' — pi­

li 19 pl.
1122 pl.
110 pl.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5
Berlina, stowarz. handl. 4 
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers. — 
produktów 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4 
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywatn. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. —■ 
Niemiecki bank naród. 15

dito dito Unii ¡4

98 pl.
156 pl. 
123 pl.
91 żąd. 
114'|, pl.

— Pi­
lił pl. 
128 pi. 
128', pl. 
102'|2 pł. 
118 pl. 
194 pi. 
U45/8 pl. 
12’/, pl. 
102’, pl. 
118M pł.

Poznańs. bankprowiric.il 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank ake. centr. 5 
Prowine. stów, dyskont. 4 
Szląskie stowarz. bank.|4 
Szczecin, bank stowarz.

201-’»-I pl. 
120M pl. 
105'8 pl. i 
89'I2 Pb 
110 pl. 
114M pl. 
193 pl.
123'2 pl.
151 pl. 
161M pl. 
10t'2 pł.

żąd.

Moneia w zlocie, srebrze i papierach.
Tl3%“pł.
9. 7’|, pl.
5. 10’/8 pl. lżąd. 
5. 16 pl.
1. ll'|2 pl.
462'I, żąd.
29. 20 pl.
99M pl.
91’:, pl.
82% pl. 

i 80 pł.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt coln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank.

bankprowiric.il
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